
N i e c h  ż y j e  Niemiecka Republika Demokrafyczna 
Walczqca o trwały pokój i przyjaźń między narodami!

S łowo Po lsk ie

Narody świata pragną pokoju i witają z radością
wszystkie wysiłki, zmierzające do jego utrwalenia
Przemówienie Prezydenta Bolesława Bieruta 

na przyjęciu na cześć Prezydenta Piecka
W A R S Z A W A  (P A P . W  godzinach wieczornych 19 

bm. Prezydent Rzeczypospolitej w ydał przyjęcie w  
salach Rady Państwa na cześć prezydenta N R D  W il­
helma Piecka.

‘ W  przyjęciu , które cecho­
w a ła  bardzo serdeczna atmo­
sfera , uczestniczyli członko­
w ie  towarzyszącej Prezyden­
tow i P ieckow i delegacji nie­
m ieckiej, członkowie Rady

skiej Republik i Ludow ej, W ę ­
giersk iej Republiki Ludow ej, 
A lbańskiej Republiki Ludowej 
oraz przedstaw iciele św iata 
artystycznego, naukowego i 
kulturalnego stolicy.

Państwa, członkowie rządu R P  
z  Prem ierem  Cyrankiewiczem  
na czele, przedstaw iciele dy­
plom atyczni ZSR R , Chińskiej 
Republik i Ludow ej, Republiki 
Czechosłowackiej, Rumuńskiej 
Republik i Ludow ej, Bułgar-

W  przyjęciu  uczestniczyli 
również szef m isji dyploma­
tycznej N E D  w  W arszaw ie 
ambasador Friedrich  W o lf i  
sze f polskiej m isji dyploma­
tycznej w  Berlin ie ambasador 
Jan Izydorczyk.

Sym3»o9 historycznego przełomu 
v siosunkacfa polsko-niemieckich

Podczas przy jęc ia  P re zy ­
dent Rzeczypospolite j B o le ­
sław  B ieru t w yg łos ił nastę­
pu jące przem ów ien ie :

C zcigodny i drog i Pan ie 
P rezyden c ie !

Szanowni 1 m ili nasi g o ­
ście!

W itam  W as gorąco i ser­
decznie w  naszym  kraju.

W asze odw iedziny w  naszej 
sto licy  są dla nas przede 
w szystk im  sym bolem  w ie lk ie ­
go przełom u historycznego w  
stosunkach m iędzy narodem  
polskim  i narodem  n iem iec­
kim .

Przez  w ie le  stuleci c iążyły  
na stosunkach m iędzy naszy­
m i narodam i akty  agres ji i 
przem ocy, narzucane przez 
garstkę feudałów . ju nkrów  
czy m agnatów  kapita listycz­
nych  —  ze szkodą dla in tere­
sów  naszych narodów. O w  
„D ran g  nach Osten", s ie jący 
zniszczenie na naszych z ie­
miach, b y ł źródłem  w ie lo w ie ­
kow e j w aśn i m iędzy naszym i 
narodam i. D w ukro tn ie za ży ­
cia naszego pokolenia Polska 
była  pobojow isk iem .

Dop iero zw ycięstw o W ie l­
k ie j Pa źdz iern ikow e j R e w o ­
lu c ji Socja listycznej, która za­
początkow ała  now a erę w  
dziejach ludzkości, stw orzy ło  
w arunki dla zasadniczego 
zw rotu  rów n ież  w  stosunkach 
m iędzy  narodem  niem ieckim  
i  polskim .

Dop iero rozgrom ien ie  k rw io ­
żerczego h itleryzm u  przez 
bohaterską A rm ie  Radziecką 
* arm ię w yzw o lic ie lk ę  —

otw orzy ło  rów n ież  przed na­
rodem  niem ieck im  drogę do 
w ykarczow an ia  źródeł agresji, 
do przebudow y na zasadach 
dem okratycznych, do pokojo­
w ego  rozw oju  i trw a łego  do­
brobytu.

33-letnie dośw iadczenie 
Zw iązku  Socjalistycznych  R e ­
publik Radzieckich —  jako  
skutek w ie lk ie j rew olu cji 
pro le tariack ie j —  dało dowód 
całemu światu, że w ro g ie  so­
bie przedtem  narody m ogą 
żyć w  przy jaźn i ! bratersk ie j 
w spółpracy w za jem n e j jeś li 
odsuną od w ładzy k lasy pa­
sożytnicze.

D ośw iadczenie narodów  
Z S R R  pokazało całei ludzko­
ści, że trw a ła  p rzy jaźń  i 
współpraca w zajem na, jest 
nie ty lk o  m ożliw a  w  stosun­
kach m iędzynarodow ych , a !e 
że w zbogaca ona i podnosi 
na n iezrów nanie w yższy  po­
ziom  gospodarkę, ku lturę i 
całe życ ie  społeczne i osobi­
ste setek m ilionów  ludzi.

D rog i T ow arzysza  P re zy ­
dencie!

M asy pracu jące Po lsk i L u ­
dow ej w ita ją  w  W aszej oso­
bie nie ty lko  na jw yższego  
k ierow n ika  N iem ieck ie j R e ­
publik i Dem okratycznej, rze­
czyw istego reprezentanta n ie­
m ieckich mas ludow ych, g o ­
rącego rzecznika przy jaźn i 
sąsiedzkiej m iędzy narodem  
polskim  i n iem ieckim . P o l­
skie m asy pracu jące w ita ją  
Was, jako  w ie lk iego  i zasłu­
żonego bo jow n ika  proletariatu  
i  n iezłom nego rew olucjon istę .

W itam y  w  W aszej czcigod­
nej postaci tego, k tóry  przez 
całe sw e życ ie  w a lc zy ł n ie­
złomnie, aby przyszłe losy  1 
dz ie je  narodu n iem ieck iego 
ro zw ija ły  się w  kierunku 
sp raw ied liw ości społecznej, po 
drodze pokoju  i postępu. 
Pow stan ie  pod Pańskim  k ie­
row n ictw em  N iem ieck ie j R e ­
publik i D em okratycznej stało 
się n iezaw odną podstawą
tych  dążeń poko jow ych  i 
tw órczych , k tóre um ożliw iły
decydu jący i  zasadniczy zw rot 
w  stosunkach m iędzy naszy­
m i narodami.

W yrazem  tych stosunków
jest u trw alen ie gran icy na
Odrze i N ysie  jako  granicy 
pokoju, jes t p rzy jazna  w spó ł­
praca naszych państw  na
rzecz u trw alen ia  pokoju  w  
Europie 1 w  całym  św iecie.

Dopiero dojście w  N iem ­
czech do w ładzy sił szczerze 
dem okratycznych , położyło 
kres n ienaw iści, rozpalonej
przez h itleryzm  i dzielącej
nasze narody. W yn ik iem  h i­
storycznego- przełomu- w  na­
szych stosunkach w zajem nych  
jest n ie ty lk o  p rzy jazne roz­
w iązan ie w szelk ich  dzielących 
nasze k ra je  przeciw ieństw , 
a le i  ow ocne w spółdzia łn ie w  
kierunku zapew nienia obu na­
rodom  na jpełn ie jszego roz­
kw itu  gospodarczego i ku ltu­
ralnego.

Dziś jesteśm y pewni, że na­
rody  nasze iść będą odtąd 
• zdecydow an ie i n iezłom nie 
drogą w spółpracy i p rzy jaźn i 
—  pon iew aż łączy nas w spó l­
ny cel i wspólna idea: w alka
0 pokój, o postęp, o dobro 
mas ludowych.

Pan ie  Prezydencie !
D ostojn i Goście!
W asze odw iedziny  w  na­

szym  kra ju  m ają  rów n ież do­
n iosłe znaczenie m iędzynaro­
dowe. P rzypada ją  one w  
chw ili, gdy im peria lizm  am e­
rykańsk i i zw asa lizow ane 
przezeń rządy państw  zachod­
nich p rzeżyw a ją  szczególn ie 
ostry atak h isterii w o jenn ej.

Pod łoże tej h isterii jest ja ­
sne dla w szystk ich: im peria ­
liści am erykańscy próbują 
rozpętać gorączkę now ych  
zbro jeń  i pchnąć narody na 
drogę now ej w o jn y  św ia to ­
w ej, licząc, że zdołają  tą dro­
gą n ie ty lk o  zabezp ieczyć dla 
siebie o lb rzym ie zyski, a le i 
osiągnąć panow anie nad św ia­
tem.

Rozb ite w  ostatn iej w o jn ie
1 zbankrutow ane idee fa szy ­
zmu i h itleryzm u podejm ują  
znow u agresorzy am erykań­
scy. Łudząc się tym , że ich 
położenie geogra ficzne chroni 
ich od w szelk iego  ryzyka  te j 
aw anturn icze j po lityk i, pod- 
śzczuw ają  oni k ra je  Europy 
zachodn iej do napaści na 
ZSR R , Po lskę i inne kra je  
dem okracji lu dow ej. W  tych 
zbrodn iczych planach podże­
gaczy w ojennych  g łów nym  
atutem  ma być arm ia n ie­
m ieckich landskneehtów  w 
służbie am erykańskiego im pe­
rializm u.

W  oparciu  o swe m arion et­
k i z Bonn im peria lizm  am e­
rykańsk i ju ż przystępu je do 
rea liza c ji p lanów  rem ilita ry - 
zac ji N iem iec zachodnich, usi­
łu je  rozpa lić nastroje od w e­
tow e, p rzyw róc ić  do w ładzy 
zbrodn iarzy h itlerow sk ich  i 
przy  ich pom ocy pchnąć po­
dzielony sztucznie naród n ie­
m ieck i do w alk i bratobójcze j, 
a potem  do now ego pochodu 
w ojennego p rzec iw ko Z S R R  
i k ra jom  dem okracji lu dow ej.

Rachuby im peria listów  m ają 
jednak w  swym  założeniu je ­
den podstawowy błąd: nie u- 
wnględniają doświadczenia

mas i n ie liczą się z ich wolą.
M asy pracujące zarówno w  
Niem czech, jak  1 w  całym  
świecie p rzeży ły  doświadczenie

w ojny i tragiczne dla_ całej 
ludzkości je j skutki. N ie  chcą 
ono wojny i nie zgodzą się, aby 
być znów mięsem armatnim  w  
rękach zbrodniarzy wojennych.

Narody pragną pokoju, ro­
zum ieją się na oszustwach pod­
żegaczy  wojennych i potra fią  
przeciwstaw ić się ich zaku­
som. Dow iódł tego  w ielk i świa- 
-towy ruch pokoju, którego w y-

(D o k o ń cz e n le  na  s tr . 2 -g ie j)

Odpowiedź Prezydenta iilD 
Wilhelma Piecka

O dpow iadając na m ow ę 
Prezyden ta  Rzeczypospolite j 
Po lsk ie j, B olesław a Bieruta, 
P rezyden t N iem ieck ie j Repu­
b lik i D em okratycznej, W iL- 
helm  Pieck, w yg łos ił przem ó­
w ien ie  następującej treści:

W ie lce  Czcigodny, D rogi 
Pan ie  Prezydencie ! Panow ie i 
Pan ie !

D rodzy polscy P rzy ja c ie le !
Z  g łęb i serca pragnę po­

dziękow ać Panu. Pan ie  P re r  
zydencie, za zaproszenie, za 
p rzy jazne pow itan ie oraz za 
przem ów ien ie o tak doniosłej 
treści po litycznej. W am  
wszystk im , k tórzy  reprezentu­
jec ie  tutaj naród polski, . po l­
skich robotn ików , ch łopów  i 
pr#«UMS3  in teligencie, pragnę 
podziękow ać za okazaną nam 
tak wspaniałą gościnność 
oraz za liczne dow ody zau­
fania.

W szystko to, tak jak  i w ie ­
czór dzisie jszy dowodzi, że 
v/ stosunkach m iędzy naszy­
m i dwom a narodam i nastą­
p iło  coś zupełn ie now ego. Są 
to nasze stosunki dobrosą­
siedzkie, oparte na szczerej 

-p rzy ja źn i. W raz z W am i w i­
dzim y w  tym  ręko jm ię poko­
jo w e j i  szczęśliw ej przyszłości 
obu naszych narodów.

W łaśn ie dziś bardzie j n iż 
k iedyko lw iek  konieczne jes t I 
umocnienie pokoju  m iędzy 
naszym i dw om a narodam i 
oraz zacieśn ienie n ie ro zerw a l­
ne j przyjaźn i.

D rodzy P rzy ja c ie le  polscy!
Z a led w ie  k ilka  tygodn i te ­

mu zebrało się w  W arszaw ie 
około 2.000 p rzedstaw ic ie li 81 
k ra jów  na I I  Ś w ia tow ym  
K ongresie  O brońców  Pokoju . 
B y łem  dziś w  gmachu, w  któ­
rym  odbył się ten Kongres: 
Im ię  stolicy po lsk ie j było 
w ted y  na ustach w szystk ich 
ludzi, k tórzy  pragną u trzy­
m ania pokoju  i k tórzy  w a l­
czą dlatego p rzec iw  now ym  
im peria listycznym  zbrodn iom  
w ojennym . Ś w ia tow y  K ongres 
Poko ju  w  W arszaw !e nakre­
ś lił m iłu jącym  pokój ludziom  
w szystk ich  k ra jów  —  now e 
w ytyczn e w  te j w alce, na­
tchnął ich now ą  nadzieją  i 
siłą.

Tymczasem  amerykańska po 
lityk a  a gres ji doprowadziła do 
dalszego zaostrzenia groźby 
w ojny. 7, pychą, jak ie j n ie po­
w stydziłby się A d o lf H itler,
M ac A rthur, amerykański
głównodowodzący w  Korei, za­
pow iedział całkow ite zniszcze­
nie walecznej Koreańskiej
A rm ii Ludo\vej. Rozpoczął on 
generalną ofensywę p rzy  porno 
cy olbrzym iej ilości broni i 
m ateriałów  wojennych. O fensy 
wa ta  załam ała się sromotnie. 
Bohaterska Koreańska A rm ia  
Ludowa w raz z oddziałami
ochotników chińskich, którzy 
p rzysz li z o fiarną pomocą na­
rodowi koreańskiemu, zadała 
zarozumiałemu generałow i a- 
merykańskiemu druzgocącą 
klęskę.

Północna K orea  została p ra ­
w ie  całkowicie oczyszczona od 
im peria listycznych najeźdźców. 
Am erykańscy podżegacze wo­
jenn i usiłu ją w obliczu klęski 
przenieść punkt ciężkości swo­
je j  wojennej po lityk i agresyw ­
nej do Europy. W  planach 
tych N iem cy zachodnie odgry­
w a ją  szczególną rolę.

W  swoich strefach  okupacyj

nych zachodnie mocarstwa im­
perialistyczne nie tylko w zięły 
w  obronę starych niemieckich 
podżegaczy wojennych, magna

nych, pokojowych i n iezależ-

JRząd N iem ieckiej Republik i 
Dem okratycznej stanął bez za­
strzeżeń na gruncie tych pro- 
pozycji. L is t  naszego prem ie- 
ra, Otto Grotewohla, do A de- 
nauera, u trzym any w  duchu 
uchwał praskich, stanowił do­
niosły krok w  kieninku^ utwo­
rzenia ogólnoniemieckiej_ rady  
ustawodawczej. Postępując w  
ten sposób, jesteśm y prze- 
wiadczeni, że osiągnięcie jed­
ności pokojowych i demokra­
tycznych N iem iec, zgodnie a 
historyczną depeszą Stalina: 

„wyklucza mpżliwość_ now ej 
w ojny w  Europie, kładzie kres 
przelewow i k rw i w  Europie * 
uniem ożliwia u jarzm ienie na<

tów  banków i ciężkiego prze­
mysłu, lecz również obsadziły 
n im i ponownie kluczowe stano­
w iska w  życiu gospodarczym 
i w  aparacie państwowym. Im  
perialiści amerykańscy biorą 
do swej służby pokonanych ge­
nerałów  hitlerowskich. _ P rze­
prow adzają  oni z całą siłą re- 
m ilitaryzację N iem iec zachod­
nich. Monopoliści zachodnio - 
niemieccy, junkrzy oraz gene­
rałow ie hitlerowscy, którzy 
w spółpracu ją z amerykańskim i 
podżegaczam i wojennym i, od­
g ryw a ją  dziś tam  taką samą 
rolę zdrajców  narodu i o jczy­
zny, jaką  odegrała część w ie l­
kich kapita listów  i  obszarni­
ków polskich, k tórzy  współpra 
cowali z H itlerem . Pop iera jąc 
agresywną politykę amerykań­
ską, dopuszczają się oni n a j­
cięższej zdrady wobec żyw ot­
nych interesów narodowych 
ludu niem ieckiego oraz wobec 
pokoju na całym  świecie. Było 
by jednak błędem identyfiko­
w ać tych agentów amerykań­
skich podżegaczy wojennych z 
całym narodem niemieckim. 
Istn ie ją  tysiące dowodów,_ że 
ludność zachodnio - niemiec­
k ie j republiki federa lnej g łę­
boko pragnie pokoju oraz kon­
struktywnej pracy. H istorycz­
ne zadanie N iem ieckiej R epu ­
blik i Dem okratycznej polega 
na tym, aby stać się dla wszyst 
kich N iem ców  m iłu jących po­
kój v;ielką siłą przyciąga jącą, 
która  wskazuje im drogę do 
jedności narodowej, do w yw a l­
czenia spraw ied liwego trakta­
tu pokojowego oraz do demo­
kracji.

Praska konferencja m ini­
strów  spraw zagranicznych, 
która odbyła s ię z in ic jatyw y 
rządu radzieckiego, wysunęła 
praktyczne i całkow icie realne 
propozycje m ające na celu za­
w arcie z. N iem cam i spraw iedli­
w ego  traktatu  pokojow ego i o- 
siągnięcie na drodze pokojowej 
jedności N iem iec dem okratycz­

rodów europejskich przez im * 
perialistów  św iata".

Panie i Panow ie! Drodzy 
P rzy jac ie le !

W iem y, że w  naszej^ walce o 
jedność narodową pokój m iłu­
jących i demokratycznych N ie ­
miec m amy poparcie narodu 
polskiego, gdyż jedynie i ty lko  
ta polityka odpowiada intere­
som wszystkich miłujących po­
kój narodów europejskich. 
W szystk ie narody sąsiadujące 
z N iem cam i słusznie dopatru­
ją  się w  amerykańskiej po lity ­
ce odradzania m ilitaryzm u vr 
N iemczech zachodnch, zagro ­
żenia pokoju i ich bezpieczeń­
stwa. D latego też wszystk ie 
narody europejskie w idzą rów ­
nież w  naszym dążeniu do u- 
tworzenia jednolitych, (1 
kratycznych i pokojowych N ie ­
miec gwarancję swego, w łas­
nego pokoju i swego w łasnego 
bvtu narodowego. .

'R ea lizu ją c  uchwały Św iato­
w ego Konarresu Obroncow P o ­
koju w  W arszaw ie, rząd na­
szej N iem ieckiej Republiki 1J-- 
m okratycznej przedstaw ił Izb ie  
Ludowej ustawę o obronie po­
koju, która w  ubiegły piątek 
została przez Izbę Ludową je ­
dnomyślnie uchwalona. N a  m o­
cy te j ustawy podlega surowej 
karze ten, kto spotwarza inne 
narody lub rasy, kto przeciw ­
ko .nim podjudza; kto nawołu­
je  do ich bojkotowania, aby 
zakłócić pokojowe stosunki 

..m iędzy narodami i  uwikłać 
naród niem iecki w  nową w o j- 
nę.

N ie  mamy zamiaru pozwo­
lić aby agenci im peria listycz­
ni zakłócili nasze nowe dobro­
sąsiedzkie i przyjazne stosun­
k i z narodami w ielk iego obozu 
pokoju, w  te j liczbie również a 
Polską Ludową.

U staw a o obronie pokotu za* 
bezpieczy przed wszystkim i bil 
rzycielam i pokojn nasze poko* 
jow e budownictwo w N iem iec*

(Dokończenie no «tr. t-g ie )l

Rok V. Nr 350 (1488) 
W y d a n i e  A
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Stalin o jedności nauki i praktyki
(Fragment)

Klasyczne prace naukowe 
Józefa Stalina w yw arły  ogrom­
ny w pływ  na współczesna myśl 
badawczą. Są one niedoścignio­
nym  wzorem twórczości nauko­
w ej, na którym  uczą sie sra­
dzieccy uczeni i  przodujący 
uczeni wszystkich krajów.

Podstawową zasadą radziec­
kich uczonych w  ich działalno­
ści naukowej i służbie socjali­
stycznej ojczyźnie, są głębokie 
idee J. W. Stalina o jedności 
teorii i praktyki rewolucyjnej, 
o  przodującej nauce nie znają­
cej fetyszów, nauce jak najści­
ślej związanej z narodem, bę­
dącej wytyczną działania.

Radzieckie państwo socjali­
styczne jest pierwszym na św ie- 
c ie jiaństwem, zbudowanym i  
rozw ija jącym  sie na ściśle na­
ukowych podstawach. Państwo­
w e  budownictwo naszego kraju 
opiera się na granitowym fun­
damencie najbardziej przodują­
ce j teorii —  na nauce Marksa- 
Engelsa - Lenina -  Stalina. Dla 
Lego też nauka w  kraju socja- 

; łizmu zajmuje takie miejsce, 
jakiego nie zajmuje i nie może 
zajać w  krająch kapitalistycz­
nych.

i Słowa „nauka radziecka" o- 
znaczają n ie# tylko to, żc chodzi
0 naukę kraju radzieckiego, lecz 
rów nież to, że mowa o nauce, 
posiadającej zasadnicze, charak­
terystyczne właściwości. Jest to 
nauka przodująca, służąca inte­
resom narodu, / nauka ściśle i  
nierozerwalnie związana z ży ­
ciem, z praktyką, z wytw órczo­
ścią. Na tym polega ̂  właściwa

'specyfika i najważniejsza cecha 
charakterystyczna nauki ra­
dzieckiej.

W  wyniku rewolucji socjali­
stycznej nas*  kraj, kierowany 
przez partie komunistyczna i 
je i genialnych wodzów Lenina
1 Stalina, stał sie krajem praw­
dziwego rozkwitu sił intelek­
tualnych potężnego narodu ro ­
syjskiego i wszystkich innych 
narodów, zjednoczonych w  bra­
terskim Związku Radzieckim —  
krajem  najbardziej przodującej

nauki i techniki, ostoją postępu 
kulturalnego całej ludzkości.

Przodująca nauka radziecka 
—  oznacza panowanie wolnego 
człowieka nad przyrodą, ozna­
cza ogromne*1 możliwości prze­
obrażania przyrody dla dobra 
człowieka. W  naszym kraju na­
uka korzysta z pełnego popar­
cia państwa i całego narodu ra ­
dzieckiego. Najśmielsze koncep­
cje naukowe realizowane są w 
praktyce budownictwa komu­
nistycznego w ZSRR.

W  przeciwieństwie do gniją­
cego ustroju kapitaUstycznego, 
ustrój radziecki otwiera ogrom­
ne możliwości przed twórczością 
naukowa i zastosowaniem jej 
osiągnięć w  produkcji.

W  w ielkiej, opromieniającej 
drogę ku komunizmowi pracy 
..Zagadnienia leninizmu“  J. W. 
Stalin wskazuje: „...teoria staje 
się bezprzedmiotową, jeżeli nie 
jest związana z rewolucyjną 
pratyką, podobn"e jak i prak­
tyka staje się ślepa, jeżeli nie 
oświetla sobie drogi rew olucyj­
ną teorią. A le  teoria może stać 
sie olbrzymia silą ruchu robot­
niczego, jeżeli kształtuje się w  
nierozerwalnym związku z re- 
wolncyjną praktyka, gdyż ona 
i tylko ona może dać ruchowi 
pewność, siłę orientacji i  zro­
zumienie wewnętrznego związ­
ku otaczających wydarzeń, gdyż 
ona i tylko ona może dopomóc 
praktyce do zrozumienia nie 
tylko tego, jak i w  jakim  k ie­
runku odbywa sie ruch klas w  
teraźniejszości, lecz również te­
go, jak i w  iakim 'kierunki? mu­
si się on- odbywać w  najbliższej 
przyszłości." (Stalin. ..Zagad­
nienia Jeninizmu“ , str. 21, wyd. 
„Książką i Wiedza", 1049 r .).

Stalin pocHnrSla Jednocrelhńe, 
że „nie tylko praktyka powinna 
uczyć się od „nauki", lecz i „na­
uce nie zaszkodziło by pod­
uczyć sie od praktyki".
• Jedność teorii i praktyki, na­
uki i wytwórczości, realizowana 
świadomie^ i konsekwentnie —  
stanowi jeden z najważniej­
szych elementów wyższości spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

Przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej
(D o k o ń cz e n ie  ze s tr . 1 -e j)  

mownym i pięknym przejawem  
by ł niedawny Kongres W a r­
szawski. Dow iódł tego  boha­

te rs k i opór narodu koreańskie­
go, k tóry  p o tra fił złamać w  
nierównej w alce potęgę tech­
niki wojennej agresorów , p rzy­
praw iając o haniebną pora jkę 
tzw . „a rm ię św ia ta ", urucho­
miona przez im perialistów  a- 
merykańskich.

N ie  ma wątpliwości co do 
tego, że taką samą haniebną 
klęskę poniosą im perialiści 
wszędzie, gdzie poważą się 
podnieść swą szaleńczą żag iew  
wojenną.

N arody św iata pragną poko­
ju i w ita ją  z radością każdy 
wysiłek, zm ierza jący do utrwa­
lenia pokoju. W  tych warun­
kach W asze odwiedziny, dro­
dzy p rzy^ c ie le , w  stolicy P o l­
ski Ludowej powitane zostaną 
przez wszystkich i zw łaszcza 
przez narody obu naszych kra­
jów , jako w yra z  wspólnych na­
szych dążeń i w spólnej w oli 
u trwalenia pokoju.

W asza w izy ta  jeszcze moc­
niej zacieśni pokojową współ­
pracę i p rzy jaźń  naszych kra­
jów , rozszerzy  i  wzmocni na­
sze w zajem ne sąsiedzkie sto­
sunki gospodarcze i ku ltural­
ne. W asza w izy ta  stała się do­
niosłą demonstracją naszej so­
lidarności. zwartości całego o- 
bozu pokoju, jest wym ownym

M IL IO N  L A M P  
R A D IO W Y C H  N A  R Y N K U

W A R S Z A W A  (P A P ) .  Dnia 
16 grudnia br. t j. na 11 dni
przed term inem, zakład L-12 
w  W arszaw ie w yprodukował m i 
li on ową lam pę radiową. Jest to  
lampa typu Uch-31 używana 
w  radiodbiornikach „P ion ie r".

Przedterm inowa wykonanie 
m ilionowej lam py rad iow ej poi 
skiej produkcji, m ożliwe było 
dzięki współzawodnictwu mię- 
dzyoddziałowemu, w  którym  
brała udział cała załoga.

Spotkanie Prezydenta NRD
z redaktorami naczelnymi pisrri stołecznych

W A R SZA W A . (P A P )  W  re ­
dakcji „Trybuny Ludu“ odbyło 
się spotkanie Prezydenta NRD  
z  redaktorami naczelnymi pism 
stołecznych.

W itając prezydenta Piecka k ie­
rownik wydziału prasy K C  
PZPR , Stefan  ̂ Staszewski pod­
kreślił, iż naród polski, w yzw o­
lony z niewoli hitlerowskiej 
(przez zwycięską Arm ie Radzdec 
ką, buduje swoja przyszłość w  

. oparciu o niezwyciężony Zw ią­
zek Radzr.ecki, w  braterskim 
sojuszu z narodami m iłującymi 
pokoi. «

Mówca stwierdził, że naród 
polski z największa radością po 
w ita ł _ powstanie N ienreckiej 
Republiki Demokratycznej, co 
umożliw iło stworzenie nowych, 
opartych na  ̂zasadach współpra­
cy  i przyiaźni, stosunków m ie­
dzy narodem polskim i niemiec

kim. Prasa polska, która jest 
wyrazicielem  -opinii na j szer­
szych mas narodu, jest gorą­
cym orędownikiem tej przyjaź­
ni i  współpracy, torującym dro 
gę dla dalszego jej zacieśnienia. 
Sprawie tej służy również Dom 
Słowa Polskiego.

W  odpowiedzi Prezydent 
Pieck wyraził podziw dla dzieła 
odbudowy Warszawy, wspaniale 
realizowanego przez naród pol­
ski. Prezydent podkreślił, że 
Dom Słowa Polskiego jest w y ­
razem rezwoj u politycznego na 
rodu polskiego. Słowa Marksa- 
Engelsa -  Lenina -  Stalina p ły ­
ną stąd do najszerszych warstw 
narodu polskiego, uzbrajając go 
w  potężny oręż w  jego pokojo­
w ej pracy nad odbudową i roz­
budową lora j u.

Prezydent stw ierdził, ż‘e na­
ród niemiecki czruie sie zwdąza

N a r a d a  przedstawicieli FDJ
z czołowymi racjonalizatorami Wrocławia

W  ub. w torek, w  godz i­
nach przedpołudniow ych p rzy­
była  do W roc ław ia  delegacja 
W o ln e j N iem ieck ie j M łodzie­
ży. 5 FD J-o tow ców  (G erhard 
F e ix , G ertruda Po ller, Z y g ­
fr y d  Graupner, Guenlher H en ­
k e l i H erb ert Bartoschck) 
przy jechało do Po lsk i, by  za­
poznać się ze sposobami pra­
cy  produkcyjnych / brygad 
Z M P .

D elegac ja  zw iedziła  „P a fa -  
w a g “ , gdzie  m łodzieżow cy
n iem ieccy z  zainteresow aniem  
śledzili_ proces w ytw arzan ia  
w agon ów  ko lejow ych . W ie ­
czorem  w  jednej z sal Za ­
rządu W ojew ódzk iega  ZM I*
odbyła  s ię  w spólna narada 
FD J -o tow ców  z przodu jącym i 
rac jona liza toram i W rocław ia . 
Podczas narady now atorzy 
zapoznaw ali gości ze sw ym i 
pom ysłam i. M . in. ®b. K a z i­
m ierz  L e ja  z Przeds. B udow ­
n ic tw a  P rzem ysłow ego N r  5
w yjaśn ił, na czym  polega je ­
g o  ostatn i w ynalazek, p rzy ­
sp iesza jący tynkow an ie mu­
rów .

P o  naradzie Z M P -o w c y
w rę czy li sw ym  ko legom  z

N R D  cenne podarunki:- k ry ­
ształowe puchary oraz piękny 
m odel w ózka  kopaln ianego z 
w ęglem .

Dziś rano de legacja  udaje 
się na zw iedzen ie spółdzieln i 
produkcyjnej, P G R -u  i w zo ­
row e j fe rm y  hodow lanej.

Po ju trze  F D J-o tow cy  w y ­
jadą  do N ow e j Huty. (ster).

ny z narodem polskim więzam i 
głębokiej przyjaźni, której nie 
Bda się nikomu zakłócić.

Mówca zakończył okrzykiem  
na cześć pokoju światowego.

Prezydent Pieck i podzielił sie 
następnie z  dzienndkarziaimi swy 
m i wrażeniami z  pobytu w  W ar 
szawie.

*
W A R S Z A W A . (P A t - )  P re ­

zydent N R D  W ilhelm  P ieck i 
inn i baw iący w  W arszaw ie go  
ście z  N iem ieckiej Republiki 
Dem okratycznej zw iedzili w  
dniu 19 bm. w  godzinach przed 
południowych Dojn Słowa Po l 
skiego.

W  holu przybranym  fla g a ­
m i o barwach ' narodowych Po l 
ski i  N R D  robotnicy i dzienni­
karze zgotow ali Prezydentow i 
N R D  owacyjne przyjęcie. Od­
znaczony orderem „Sztandar 
P ra cy ", maszynista rotacyjny 
H enryk Krzyczkowski, w  im ie­
niu załogi pow itał w  serdecz­
nych słowach n ieugiętego bo­
jow nika  o N iem cy pokojowe i 
demokratyczne.

Prezydent Pieck w yraził ra ­
dość z powodu wspaniałego w y 
posażenia Domu Słowa Po l­
skiego, do którego poważny 
w kład dali robotnicy niemieccy.

Drukarze w ręczy li Pręzyden 
tow i egzemplarza „T rybu ny 
Ludu“  i „żo łn ie rza  W olności", 
ze specjalnym  nadrukiem, w y ­
raża jącym  pozdrowienia dla 
Dostojnego Gościa.

ostrzeżeniem pod adrjsem  a- 
wanturniczych politykcw  ame­
rykańskich— podpalaczy św ia­
ta —  i ich satelitów.

Pragnę zapewnić W as, dro­
d zy  nasi Goście, że rząd R ze ­
czypospolitej uczyni wszystko,

aby h istoryczny przełom  ^  
stosunkach m iędzy narodem 
niemieckim, k tóry ' zapoczątko­
wało powstanie N iem ieckie j 
Republiki Dem okratycznej pod 
W aszym  przewodnictwem, po­
głęb ia ł się i  zb liża ł coraz bar­

dziej ku sobie skutki naszej 
w spólnej pracy.

N iech  ż y je  N iem iecka R e­
publika Dem okratyczna i  je j  
czcigodny P rezyden t —  nasz 
p rzy jac ie l i  tow arzysz, W il­
helm P ieck !

Odpowiedź Prezydenta NRD Piecka
(D o k o ń cz e n ie  ze  s tr . 1 -e j) 

kiej Republice Dem okratycznej 
które w  związku z rozpoczę­
ciem z dniem 1 stycznia 1951 
roku rea lizacji planu 5-letnie- 
go nabierze nowego, w ielk iego 
rozmachu.

P an ie  P rezydencie !
Pan ie  i Panow ie!
W izy ta  m oja  w  W arszaw ie 

nastąpiła w  krótk im  czasie 
po ra ty fikow an iu  układu o 
w ytyczen iu  ustalonei i  istn ie­
jące j po lsko-n iem ieckie j g ra ­
n icy  państw ow ej na O drze 1 
N ys ie  łu życk ie j. Spotkanie 
prezyden tów  obu naszych 
k ra jów  stanow i w idoczny 
sym bol tego, że  m iedzy n a ­
szym i narodam i zostały u re­
gu low ane w szystk ie sporne 
kw estie 1 że stw orzona zo ­
stała m ocna podstawa dla 
w iecznego pokoju  1 n ierozer­
w a ln e j przyjaźn i.

N a  gruncie tych stosunków 
dobrego sąsiedztwa i  ścisłej 
przy jaźn i m ogą  rozw inąć się 
w  ca łe j pełn i z pożytk iem  dla 

,obu narodów  zarów no nasze 
stosunki gospodarcze, ja k  
rów n ież w spółpraca nauko- 
w o-techn iczna i  w ym iana 
kulturalna.

P o  Zw iązku  R adzieck im  
za jm u je Po lska  dru gie m ie j­
sce w  naszym  handlu zagra­
nicznym ; m y  za jm u jem y ró w ­
nież w  polskim  handlu za­
granicznym  drugie m iejsce.

Fak t ten św iadczy rów n ież 
w  sposób szczególn ie dobitny, 
j&k w ie le  m ogłaby korzystać 
ludność N iem iec zachodnich 
z dobrych stosunków m iędzy 
obu naszym i narodam i. N iem ­
cy zachodnie cierp ią  obecnie 
pod brzem ien iem  gospodar­
czych następstw  am erykań­
skiej p o lityk i ko lon ia lnej i 
rem ilita ryzacji, co znajdu je 
w yra z  w e  w zrasta jącym  bez­
robociu i  zam ykaniu w ciąż 
now ych  fabryk . N orm alne 
stosunki gospodarcze z k ra j.i- 

" m i w ie lk iego  obozu pokoju  
m ogłyby  tu dokonać rad yk a l­
nego zwrotu.

D obrze zrozum iany interes 
narodow y nakazu j^  rów n ież 
ca łym  N iem com  zjednoczyć 
się i  ustanowić tak ie same 
dobrosąsiedzkie i p rzy jazne 
stosunki z Polską, jak ie  ma 
ju ż  dzisia j N iem iecka  R epu ­
blika Dem okratyczna.

Także inne układy w a r­
szawskie z  6 czerw ca rów n ież 
przyn iosły  ju ż  ow oce. W ym ia ­
na in fo rm acji w  dziedzin ie 
d łu go fa low ego  p lanow ania  go ­
spodarczego, porozum ien ie w  
spraw ie w ym ian y  dośw iad­
czeń naukow o-techn icznych  
oraz protokół o w za jem n e j w y ­
m ian ie ku ltura lnej —  um ożli­
w iły  w y ja zd y  plan istów  go ­
spodarczych, p rzodow n ików  
pracy, uczonych i a rtystów  z 
jednego  k ra ju  do drugiego. 
N ie  ty lk o  ob ie strony w ie le  
ju ż  na tym  zyskały, lecz nad­
to  w  toku w spó łpracy za­
dzierzgnęła  sie rów n ież m ię ­
dzy  przedstaw ic ie lam i obu 
narodów  serdeczna i p rzy ­
ja zna  łączność.

Jestem  przekonany, że te 
bezpośrednie i  osobiste sto­
sunki jeszcze bardziej się ro z ­
szerzą z  korzyścią  dla obu na­
szych narodów .

D rodzy P rzy ja c ie le !
O braz W arszaw y, którą  dziś 

zw iedzałem , ja k  rów n ież w y ­
jaśnienia, k tórych  m i u dzielił 
arch itekt p. S igalin . w yw a rły  
na m nie głębok ie, n iezatarte 
w rażen ie . Od ostatn iego m ego 
tutaj pobytu w e wrześniu 
1949 r. w  zw iązku  z K o n gre ­
sem Z jednoczen iow ym  B o­
jow n ik ó w  o W olność i D em o­
krac ję  osiągnięto g igantyczne 
sukcesy w  odbudow ie m iasta.

D o tak iego w ys iłku  zdolny 
jes t ty lk o  w yzw o lon y  naród, 
k tóry  tw orzy  w  prześw iadcze­
niu, iż  budu je w łasną, poko­
jo w ą  i szczęś liw ą przyszłość.

W ładza  dem okracji lu dow ej 
obudziła  w szystk ie tw órcze 
s iły  w ie lce  uta lentow anego 
narodu polskiego. Dała jego  
w ie lk im  zdolnościom  nieskrę­
powaną możność rozw oju ,

tchnęła w  robotn ików  1 tech­
n ików  zapał pracy, k tóry  
p rzodow n ikom  pracy  um ożli­
w ił ich  w ie lk ie  osiągnięcia.

Pragnę, aby nasi techn icy I 
in żyn ierow ie, nasi przodow n i­
cy pracy i nasza m łodzież, 
k tórzy  do W as p rzyby li i  k tó­
rzy  jeszcze do W as p rzy jad ą  
—  w ró c ili do kra iu  naszego 
n ie ty lk o  ze zdobytym  do­
św iadczen iem  praktycznym , 
lecz aby rów n ież zaczerpnęli 
nieco zapału odbudow y.
'  Zw iedzan ie W arszaw y dało 
m i ponownie świadomość tego, 
że utrzym anie i zapewnienia 
pokoju musi być naszą na jp il­
niejszą troską. Po tęga  św iatow e 
go ruchu obrońców pokoju zna­
la zła  najbardziej imponujący 
w yraz właśnie tu w  W arsza­
w ie. Obóz ten jes t n iezw ycię­
żony. N a  jego  czele stoi w ie l­
ki i potężny Zw iązek Radziec­
ki i je g o  w ie lk i wódz —  nau­
czyciel nasz, tow arzysz Stalin. 
Pod jeg o  przewodem A rm ia  
Radziecka w yzw oliła  nie ty l­
ko Polskę i N iem cy, lecz rów ­
nież zdruzgotała całkow icie 
hitlerowską machinę wojenną, 
która była uważana za na jsil­
niejszą na święcie.

N iechaj podżegacze wojenni 
zza Oceanu nie zapom inają lo ­
su, jak i spotkał ich poprzedni­
ków. Jesteśmy przekonani, że 
pod przewodem Związku R a­
dzieckiego i Generalissimusa 
Stalina walka o pokój zostanie 
wygrana. W ie lk i obóz pokoju 
trium fow ać będzie w  każdej 
walce.

W  tym  przeświadczeniu koń­
czę swe przemówienie.

N iech ży je  wspólna w alka 
wszystkich naredśw  o pokój!

N iech ż y je  przy jaźń  polsko- 
niemiecka!

N iech ży je  Polska Ludowa I 
je j  prezydent Bolesław  B ierutt

N iech  ży je  w ielk ie, n iezw y­
ciężone m ocarstwo pokoju —« 
Zw iązek Radziecki i  nasz w ieU  
ki przyjac iel, wódz całej m iłu« 
jącej pokój ludzkości Genera­
lissimus Stalin ! '  i

Prezydent NRD złożył wieniec
na grobie Nieznanego Żołnierza

W A R S Z A W A  (P A P ). D n ia  19 bm. Prezyden t N ie ­
m ieck ie j R epu b lik i D em ok ratyczn e j W ilh e lm  P ieck  w  
otoczeniu p rzyby łych  z n im  do W arszaw y przedstaw i­
c ie li N R D , z łoży ł w ien iec na G rob ie  N ieznanego Ż o ł­
nierza.

P rzed  G robem  N ieznanego 
Żołn ierza  na placu Z w y c ię ­
stwa Uszeregowana jest kom ­
pania honorow a W . P. z pocz­
tem  sztandarow ym  i ork ie­
strą.

P rzyb yc ia  g ło w y  państwa 
n iem ieck iego oczeku ją: w ice ­
p rem ier H . Chełchowski, pod­
sekretarz stanu w  M in ister­
s tw ie  S p raw  Zagranicznych 
dr St. Skrzeszewski, w icem i­
n ister O brony N arod ow ej, szef 
G łów nego Zarządu  P o lity c z ­
nego W . ¥&  gen. M . N aszkow - 
ski, d yrek to r protokołu  d y ­
p lom atycznego M S Z  H, B ire -  
ck i oraz przew odn iczący S to ­
łecznej R ady  N arod ow ej J. 
A lbrech t.

Obecni są rów n ież szef 
m is ji dyp lom atycznej N R D  w  
W arszaw ie ambasador F.

O 4O0/° wBęeej m ięsa, o 6O0/° w ięcej masża niż p rz ed rok iem

Nie zabraknie towarów na święta
dzięki przedterminowemu wykonaniu planów rocznych

W A R S Z A W A  (P A P ). Rzesze 
ludzi pracy m iast i  w s i odno­
szą coraz to now e sukcesy 
przedterm inow o w yk on yw u jąc  
zadania p ierw szego  roku  P la ­
nu 6-letn iego. S ta ły  w zrost 
stopy życ iow ej uw idacznia się 
przede w szystk im  w e Wzroście 
spcżycia szeregu artyku łów  
p ierw sze j potrzeby i  tzw . 
w yższej konsumpcji.

Znacznie w yższe n iż w  r. 
ub. zaopatrzenie społeczeń-

Bestialstwa amerykanów w Korei
P E K IN  (P A P ) .  Specjalny 

korespondent agencji Nowych 
Chin w  Północnej K o re i opisu 
j e  bestialstwa w ojsk am ery­
kańskich i lisynmanowskieh w 
m ieście Hesandżin w  prow in­
c j i  południowy Hamgen, które 
znajdow ało się ped okupacją 
am erykańską od 21 listopada 
do 3 grudnia. Am erykan ie zbu 
r z y l i  i  spalili 2/3 domów w  
tym  mieście. G rabili oni lud­
ność, gw a łc ili kobiety, zrabo­
w a li całe bydło i  drób. W iesza 
M e  i  rozstrze ljw u jąc młodych

patriotów , okupanci usiłowali 
stłumić opór ludu koreańskie­
go. Synow i przewodniczącego 
Kom itetu  Ludow ego w si Onpo 
przeciągnięto drut przez nos 
i  wleczono go. po ziem i.

Ludność w  odpowiedzi na te 
bestialstwa w zm ogła jedyn ie 
w alkę przeciwko okupantom. 
W  nocy 26 listapada nadeszli 
z  g ó ry  partyzanci koreańscy, 
spalili amerykańskie m agazy­
n y wojskowe i  w zię li do niewo 
li  przeszło 20 Am erykanów  i 
lisynm anowcew.

stwa w  w yż. w ym ien ione a r­
tyk u ły  da je się zauważyć 
szczególn ie w . nadchodzącym  
okresie św iątecznym  i —jest 
w yn ik iem  . przedterm inow ego 
w ykonan ia  p lanów  rocznych 
przez poszczególne gałęzie 
przem ysłu  spożywczego.

Lepsze i spraw niejsze niż 
w  poprzednich latach zao­
patrzen ie ludności stanow i 
rów nocześnie rezu ltat kon­
sekw entnej p o lityk i rozbudo­
w y  sieci detalicznej handlu 
uspołecznionego.

M. in. dostaw y m ięsa do 
sk lepów  w  ca łym  kra ju  
zw iększone zostały o 40 proc. 
w  stosunku do r. ub. Dosta­
w y  karp ia  są o 600.000 kg 
w iększe n iż przed rokiem . 
P rzem ysł cukiern iczy dostar­
czy ł o 70 proc. w ięce j cukier­
ków , a zaopatrzenie w  spe­
c ja lne św iąteczne w yro b y  cu­
kiern icze przew yższa poziom  
zeszłoroczny pod w zg lędem  
ilościow ym  ja k  1- bogactw a 
asortymentu.

W  sprzedaży ukazały się 
obok owoców krajowych rów­

nież im portow ane w  znacz­
nych ilościach jab łka  bu łgar­
skie, pomarańcze, g rap e fru i­
ty  oraz p ie rw szy  transport 
cytryn.

D ostaw y masła u leg ły  
zw iększen iu  o blisko 68 proc. 
Do sprzedaży w  grudniu 
przeznaczono,o 4 tys. ton m ą­
k i pszennej w ięce j n iż  w  r. 
ub.

Sk lepy  kon fekcy jn e  ro z­
prow adzą o ok. 120 tys. ubio­
ró w  m ęskich i  ok. 70 tys. 
dam skich w ięce j, n iż w  ok re­
sie przedśw iątecznym  r. ub.

N a  skutek in ic ja tyw y  han­
dlu uspołeczn ionego asorty­
m ent tow a row y  został w zb o ­
gacony o tanie artyku ły  o 
charakterze podarunkowym , 
m. in. neseserki, skórzane fu ­
tera ły  do w iecznych  p iór i  in. 
Rzucono na rynek  w  dużych 
ilościach nylonow e damskie 
pończochy.

M eldunki z  całego kra ju  
stw ierdzają , że handel uspo­
łeczn iony p rzygo tow a ł się na­
leżyc ie  do okresu w zm ożo­
nych  zakupów . s '  "

W o lf oraz szef po lsk ie j m is ji 
dyp lom atycznej w  B erlin ie  
amb. J. Izydorczyk .

O godz. 10 prezydent N R D  
W ilh e lm  P ieck  p rzybyw a  na 
plac Z w yc ięstw a, w itany
dźw iękam i hymnu narodow e­
go NRD .

P o  pow itan iach  z obecnym i 
p rezydent N R D  p rzy jm u je  ra ­
port dow ódcy kom pan ii ho­
norow ej, po czym  w raz z  gen. 
N aszkow skim  dokonu je p rze­
glądu kom panii, pozdraw ia jąc 
po polsku żołn ierzy.

Rozlega  się w arko t w erbli. 
P rezyden t N R D  W ilh e lm  
P ieck  na cze le  uczestników  
uroczystości zb liża  sie do G ro ­
bu N ieznanego Żołn ierza,

W A R S Z A W A . (P A P )  Dnia 19 
bm. w  godzinach przedpołud­
niowych prezydent .Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, W il 
hełm P ieck w  otoczeniu przyby­
łych  wraz z nim  do Polski przed 
stawieieii N R D  zw iedził W ar­
szawę.

Gościom z N R D  towarzyszyli: 
szef kancelarii cyw ilnej P rezy ­
denta R P  i kancelarii Rady Pań 
Sfewa, mim. Rybicki, podsekre­
tarz stamiu w  Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych —  dr 
Skrzeszewski, kierownik M in i­
sterstwa Budownictwa mż. P io ­
trowski, przewodniczący Stołeez 
nej Rady Narodowej Albrecht 
oraz sekretarz K W  P Z P R  W i- 
cha.

W  objeźdaie Stolicy w zięli 
również udział szef: m isji dyplo 
ma tycznej N R D  w  Warszawie, 
ambasador W o lf i szef polskiej 
m isji dyplomatycznej w  B erli­
nie, ambasador Izydorczyk.

Prezydenta W ilhelma Piecka i 
towarzyszących mu dostojników 
N R D  zapoznali z kluczowymi o- 
biektami odbudowującej się Sto 
licy  czołowi budowniczowie no­
w ej W arszawy inż. architekci 
Sigalin, Skibniewstki i  Syrkuso- 
wa.

Prezydent P ieck zw iedził no­
woczesne osiedla mieszkaniowe 
na Mokotowie, Muranowie i 
M łynow ie, żyw o interesując się 
tempem i metodami pracy.

Goście niemieccy w yrażali po 
dziw  dla warunków mieszkanie

składając na p łyc ie  w ien iec 8 
szarfam i o barw acn  N iem iec­
k ie j R epu b lik i D em okratycz­
nej. •

C hw ila  ciszy, po czym  roz­
lega ją  się d źw ięk i Hym nu 
Po lsk iego . G łow a  państwa 
niem ieckiego, czo łow i przed­
staw ic iele N R D  i w szyscy ze­
brani, w  skupieniu oddają  
hołd prochom  polskiego N ie ­
znanego Żołn ierza.

P rezyden t P ieck  z uwagą 
ogląda następnie w m urow ane 
tab lice z w y ry tym i nazwam i 
h istorycznych pó l b itew  W o j­
ska Polskiego.

P o  złożeniu  w ieńca p rezy­
dent P ieck  w p isa ł się do księ­
g i pam iątkow ej. Dalsze pod-* 
pisy sk ładają  towarzysząca 
mu osoby.

N a  zakończenie uroczysto-* 
ści prezydent W ilhe lm  P iec lj 
p rzy ją ł d e filadę kom pan ii ho­
n orow ej W . P . i  _j

®©śeie Wa^szswy
nowe dzielnice Stolicy

wych, jakie stwarza ludziom pra 
cy Polaka Ludowa.

Prezydent N R ®  obejrzał na­
stępnie faVryki i inne zakłady, 
pracy na re&stniczej W oli, po 
czym udał się na tereny h. 

ghefcta. NieoBsrtrasB&ny bojownik 
z hitleryzmem prezydent Pieck 
poświęcał dłuższą chwilę skupie 
ni a b »h a ter«r» ghetta przed! 
pomnikiem, wzniesń-cnym ku ich. 
pamięci.

Następnie Prezydent zw ie­
dził wystawę projektów  budo­
w y  Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej. £eteie z  w ielkim  
zainteresowaniem w ypytyw ał to 
wairzyszacych mu architektów o 
plany rozbudowy Stolicy oraz 
oglądał *©S3«zeg«lne projekty, 
nowych gm aeh iw  publicznych, 
dzielnic mieszkaniowych, arte­
rii komunika<cyjnvch i ośrodków 
kulturalnych. Bud owniczowie •
M D M  w ręczy ii gościom w  upo­
minku pięknie wydane albumy 
pt. „6-letni plan odbudowy War 
szawy‘\

Zwiedzając następnie tereny 
MDM , prezydent Pieck przepro 
wadził serdeczną rozmowę 23 
czołowym i przodownikami pra­
cy, Marianem Czajką i Jerzym 
Milczarkiem. Życzył on pol­
skim robotnikom dalszych suk­
cesów w  budowie M D M  i w  
odbudowie Warszawy. _ , :

W  godzinach popołudniowych; 
dnia 19 bm. część gości n iem i^ . 
kich zwiedziła „Zachętę**, 
zapoznała się z  nowym.- 
stwem i  rzeźbą po lsik ff y
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Nasze óyiraufif

jeszcze raz
na temat OZTS

p rzed  m ies ią cem  p oru sza liśm y  
fia łam ach  „ S łow a S p o r to w e g o “  
tpraw ę zo rga n izow a n ia  D o ln o ś lą ­
skiego O k rę g o w e g o  Z w ią zk u  T e ­
nisa S to łow ego .

A r ty k u ł  nasz w yw oła ł w ie lk ie  
poruszenie w śród  w roc ła w sk ich  
działaczy sp o rto w y ch , ja k  ró w ­
nież i  ty ch , k tó rz y  b ezp ośred n io  
in teresu ją  s ię  tą  d y scy p lin ą  sp o r ­
tu. W szyscy  p rz y z n a li n a m  ra c ją  
i z god n y m  c h ó re m  p o tw ie rd z ili 
k on ieczn ość ja k  na jszybszego  p o ­
d o ła n ia  do ży c ia  O Z T S -u .

B y ł nawet w e W roc ła w iu  p rze d ­
staw icie l P Z T S  i  w y ra z ił ży czen ie  
Utworzenia O k ręg u .

T y m cza sem .... u p ły n ą ł m ies ią c  
l  W rocła w  nada l n ie  posiada o k rę  
gow ych w ładz p in g -p o n g  ow ych . 
B łogi sen za p om n ien ia  oga rn ą ł 
naw et ty ch , k tó rz y  rz e k o m o  „ in ­
teresu ją  s ię "  ten isem  s to łow ym .

N ie  k o n ie c  na  ty m . Z a w o d n icy  
Widząc bezczyn n ość dzia łaczy  —  
zapad li .rów n ież  to n ie p o k o ją c y  
stan b ezczyn n ośc i, m im o  że jes teś  
m y w  p e łn i sezonu . S iedzą o n i z 
zazdrością m is trzos tw a  G ó rn e g o  
Bląska i  w zd y ch a ją  do ch w ili, k ie  
dy będą m o g li  w y s tą p ić  w p o d o b ­
nych  ro zg ry w k a ch .

N ie  m a m y  za m ia ru  p isać w ię ce j 
na pow yższy  tem a t, gdyż  w  p o ­
p rzedn im  a r ty k u le  o m ó w iliś m y  go  
dosta teczn ie . P ra g n ie m y  je d y n ie  
znaleźć od p ow ied ź : ,,k to  je s t  od ­
pow ied z ia ln y  za chaos p a n u ją cy  w  
d o ln oś lą sk im  te n is ie  s to ło w y m ?“  

(B i l )

Lekkoatleci 
narciarza smi

Czterej czoło­
w i lekkoatleci 

wrocławskiego  
A Z S -u , Lipiec, 
Bąkow sk l, B u r ­
ka  i B iernacki 
zasilili szeregi 
sekcji narciar­
sk iej swojego  
klubu . Zam ierza  
ją  oni startować  
w  biegach płas­

kich na dystansie 18 km  oraz w  
sztafecie 4x10  km.

W  zw iązku z tym  okręg nasz 
będzie m iał większe szanse w  o- 
gólnopolskich m istrzostwach nar­
ciarskich, ponieważ Jak w iadom o  
odczuwaliśm y na Dolnym  Śląsku  
brak biegaczy. (N )

Młodzież szkolna
trenuje na krytym 
basenie wioślarskim

Młodzież wrocławskich szkół 
średnich uprawia sport w ioślar- 
tk i. W  związku z zakończeniem  
sezonu letniego, m iłośnicy te j ga­
łęzi sportu przenieśli się na kryty  
basen wioślarski, k tó ry  znajduje 
cię 10 Ośrodku Sportów  Wodnych 
K ura torium  Szf&lnego na G robli.

Na ty m  basen ie  pod  o k ie m  in ­
s tru k to ró w  L u b ie n ie c k ie j i  Id z i­
k ow sk iego  m łod z ież  p rze ch od z i 
zapraw ą z im ow ą , p rz y g o to w u ją c  
się d o  m ięd zy szk o ln y ch  regat wio 
sennych .

•
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Uchwała Plenum GKKF
w sprawie s p s f e s ł i p l i  sekcji Kssltoiśsy 1 F
dla poszczególnych dziedzin sportu i aktywu społecznego

W A R S Z A W A . P len u m  G K K F  
s tw ie rd za , że  p ow ażn e  osiągn ięcia * 
w  d z ied z in ie  u m asow ien ia  k u ltu ry  
f iz y c z n e j,  a w  szczegó ln ośc i ro z ­
w o ju ^  poszczegó ln ych  d z ied z in  
sportu , są w  d u że j m ie rze  zasługą 
a k tyw u  spo łeczn ego  d z ia ła c zy  
sp o rtow ych , skup ionych  w  .zarzą­
dach  zw ią zk ó w  sp o rtow ych . D o ­
b ro w o ln a  p raca  sp o łeczn ych  d z ia ­
ła c zy  sp o rtow ych  na  odc in ku  o r ­
ga n iza c y jn y m  ^  szk o len iow ym  
sta ła  s ię  p ow ażn ym  w k ład em  w  
d o ty ch c za so w y  ro zw ó j p o lsk iego  
ruchu spo rtow ego .

W  ob lic zu  w c ią ż  rosnących , co ­
ra z  to  szerszych  zadań, ja k ie  sta ­
w ia  p rzed  ku ltu rą  fiz y c zn ą  i spor­
tem  w a lk a  o  re a liz a c ję  6 -le tn iego  
p lanu  b u d o w y  p ods taw  s o c ja liz ­
mu, ja k o  w k ład u  P o lsk i L u d o ­
w e j do w a lk i o  p ok ó j św ia tow y , 
n ieod zow n e  je s t  dalsze pod n ies ie ­
n ie  poziom u  p ra cy  p o lity c zn o - 
o rg a n iza c y jn e j i w ys zk o lcn io w o - 
sp o rtow e j o ra z  w zm ocn ien ie  je d ­
n o lito śc i o rg a n iza c y jn e j w  ruchu 
sp ortow ym .

Is tn ien ie  Z w ią zk ó w  S p ortow ych  
od d z ie ln ie  od  K o m ite tó w  K F  i 
Z rzeszeń  S p o rtow ych  rozp rasza  
w y s iłk i a k tyw u  sp o łeczn ego  i  z a ­
w o d o w y ch  p ra co w n ik ó w  sportu  i 
s tw a rza  d w u to row ość , k tó ra  na 
o b ecn ym  e tap ie  h am u je  ro zw ó j 
m a sow ego  sportu  i  poziom u  sp o r­
to w eg o  w  p oszczegó ln ych  g a łę ­
ziach .

P len u m  G K K F  za tw ie rd za

^ u ch w a łę  P re zy d iu m  G K K F  o  l ik ­
w id a c j i  zw ią zk ó w  d la  p o szczegó l­
n ych  d z ied z in  sportu  w  ich  o b ec ­
n ym  stan ie i p ow o łan ia  s ek c ji d la 
poszczegó ln ych  d z ied z in  sportu  
K o m ite tó w  K u ltu ry  F iz y c zn e j 
w szys tk ich  szczeb li.

P o w o ła n ie  s e k c ji s tan ow i da lszy  
k ro k  na  d rod ze  p ra k ty c zn e j re a li­
z a c ji dośw iadczeń  p rzod u ją cego  w  
św iec ie  sportu  Z S R R  i  p rzy c zy n i 
s ię  do w łą czen ia  ja k  n a jszerszego  
a k tyw u  spo łeczn ych  d z ia ła c zy  do 
r e a liz a c ji zadań  p os taw ion ych  
p rze z  Pań stw fl L u d o w e  i  P o lsk ą  
Z jed n oczon ą  P a r t ię  R obotn iczą  
p rzed  po lsk im  ruchem  sporto ­
w ym .

S ek c je  sp o rtow e  K K F  ja k o  o r­
gana  fa ch o w ego  k ie ro w n ic tw a  i  
k o M ro li  ca łokszta łtu  p ra c y  spor­
to w e j w  dan e j d yscyp lin ie , będą 
w sp ó łd z ia ła ć  w  p rzy go tow a n iu  
szerok ich  rzesz spo łeczeń stw a  do 
zd o b yw a n ia  od zn ak i SPO , w  szko- 
lenu  k a d ry  w yszK o lendow ej i  o r ­
g a n iza c y jn e j s w o je j d y s c yp lin y  
sportu  o ra z  k ie ro w a ć  p racą  o rg a ­
n iza c y jn ą  i w y s zk o len iow o -sp o r-  
tow ą  w  sw o je j d y scyp lin ie . D la  
sp e łn ien ia  ty ch  zadań  s ek c je  k o ­
rzys tać  będą z u s taw ow ych  u p raw  
n ień  k ie ro w a n ia  i k o n tro li K o m i­
te tó w  K F  n iższych  s zczeb li i  Z rze  
szeń  S p ortow ych

P o w o ła n ie  s e k c ji p rzy c zy n i się 
d o  op arc ia  K o m ite tó w  K u ltu ry  F i­
z y c zn e j i  R ad  Z rzeszeń  S p o rto ­
w ych  o  s ze rok i a k ty w  n a jb a rd z ie j

Reorganizacja ligi szermierczej
W  połow ie stycznia rozpo­

czną się rozgryw k i l ig i szer­
m ierczej.

Nowoutworzona lig a  szer­
m iercza (dotychczas m ieliśmy 
tylko ligę  szablową) składać 
się będzie z 8 zespołów. Inno­
w acją  jes t ustalenie pięciu 
konkurencji: flo re t  kobiet,
szpada, szabla, flo re t  oraz 
w alka na bagnety mężczyzn.

Drużyna biorąca udział w  
rozgryw kach obowiązana jes t 
w ystaw ić do każdej broni 
dwóch zawodników, lub sawod 
niczki. Zawodnik ma praw o

w ystępować ty lko  w  jednej 
konkurencji. N ie  wolno dublo­
w ać broni.

Tak  brzm ią w y ją tk i z prze­
pisów PZS .

W  nadchodzących ro zgryw ­
kach W rocław  będzie reprezen 
towańy przez drużynę Stali-

yr-2U
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7 * e t e i » i a  o < i ? B M e i i i » » o  -  t e Ł S a m o o e

do numeru świątecznego
przyjm u je najpóźn iej do dn. 22. 12. 1950 r.
go ili. 12 1
O g ła sza jc ie  s ię w  św ią tec zn ym  n u m erze  S łow a  P o ls k ie g o !

'P a fa w a g  (dawn. Zw iązko­
w iec ), k tóra w  m istrzostwach 
lig i szablowej uplasowała się 
na piątym  miejscu.

O szansach wrocławskich 
szerm ierzy w  lidze napiszemy 
po rozlosowaniu rozgryw ek.

(B i l ) .

Narciarze NRD
trenujq
w Zakopanem

Z A K O PA N E . (P A P )  Od 2-ch
dni trwają w  Zakopanem regu­
larne treningi reprezentacyjnej 
kadry narciarskiej N iem ieckiej 
Republiki Demokratycznej. Go­
ście trenują wspólnie z narciar­
ską reprezentacją Gwardii pod 
okiem trenerów polskich i n ie­
mieckich. _ Treningi skoków od­
bywają sde na Kondiratowej, a 
zjazdów na Kasprowym. Dotych 
czasowe próby biegów  płaskich 
wykazują, że w  tej konkuren­
cji goście^ przewyższają naszych 
zawodników.

Dalszy term inarz
*igi
tenisa stołowego

P o  m eczu  z  w a rszaw sk im  K o ­
le ja rzem , lig o w y c h  p in gp on g is tów  
w ro c ła w sk ie g o  O gn iw a  czek a ją  
je s z c ze  4 spotkan ia , k tó re  zak oń ­
czą p ie rw szą  rundę m istrzostw . 
30 bm . sp o tk a ją  się  z  B u d ow la n y ­
m i W arszaw a, i w  dn iu  7 styczn ia  
z ch o rzow ską  Unią.

O ba te  m ecze  ro zeg ran e  zostaną 
w e  W roc ław iu . D w a  da lsze  spo t­
k an ia  w ro c ła w ia n ie  ro ze g ra ją  na 
w y ja zd ach . 14 s tyczn ia  sp o tk a ją  
s ię  w  L u b lin ie  z  ta m te js zym  O - 
g n iw em  i  21 styczn ia  z  k ra k o w ­
sk im  O gn iw em . (B il).

G ru dziądz. .N a  dystans ie  70 k i­
lo m e tró w  w  tru d n ych  w aru n kach  
te ren ow ych  o d b y ł s ię  w  G ru d z ią ­
dzu ra id  m o to c y k lo w y , w  k tó rym  
w z ię ło  u d z ia ł 11 zaw od n ik ów .

Z w y c ię ż y ł  Z w o liń sk i p rzed  N a j-  
d row sk im . O b yd w a j U n ia  G ru ­
d ziądz.

o fia rn y c h  i oddan ych  sp raw ie  lu ­
d o w ego  sportu  sp o łeczn ych  d z ia ­
ła c zy  sp o rtow ych , d o  stworzen ia" 
n o w eg o  a k tyw u  o ra z  do da lszego  
podn ies ien ia  p rzod u ją ce j ro l i  i 
zn aczen ia  sp o rto w ego  ak tyw u  spo 
łe c zn ego  w  w a lc e  o  u p ow szech ­
n ien ie  k u ltu ry  f iz y c zn e j i sportu  
i w y ch o w a n ia  szerok ich  rzesz m lo  
d z ie ż y  p ra cu ją ce j m iast d w s i 
sp raw n ych  do p ra c y  i  o b ro n y  L u ­
d o w e j O jc zy zn y .

Kolo' Sportowe PPB Nr 2
najaktywniejszym w Z 5  BŁadoyyJani

Odroczenie
k©aiferefiic|i
narciarskiej

W A R S Z A W A . Zap ow iedz ia ­
na na dzień 19 bm. kon feren ­
c ja  przew odniczących Z arzą ­
dów  O kręgow ych  P Z N  zosta­
ła  przełożona na 21 bm.

Początek  obrad o godz. 10 
w  lokalu  C E Z Z  w  W arszaw ie 
ul. K opern ika  36.

K o ło  S p o rto w e  P P B  O ddzia ł 2, 
Z rzeszen ia  S p o rtow ego  B u d ow la ­
n i n a le ży  do n a ja k ty w n ie j p racu ­
ją c y ch  k ó ł tego  zrzeszen ia . L ic z y  
ono  o gó łem  115 c z łon k ów  — w  tym  
40 kob ie t.

N a jw ię k s zy m  za in te resow an iem  
cieszą  s ię : lek k o a t le ty k a , s ia tków  
lca, ten is  s to ło w y  i  k oszyk ów k a .

W śród  lic zn e j g ru p y  m łodych  
s p o rtow ców  n ie  b rak  rów n ie ż  
p rzo d o w n ik ó w  i  p rzod ow n ic zek  
p ró cy . U częszcza ją  oni sta le  na 
tren in g i, i  b io rą  u d z ia ł w ro z ­
g ryw k a ch  m ięd zy  ko łam i.

P rzo d o w n ic zk i p ra cy  —  C ieś li-  
k ów n a  i C zechow ska  g ra ją  w  dru 
ży n ie  s ia tk ów k i. T a  ostatn ia  zd o ­
b y ła  k w a li f ik a c je  in s tru k to rk i 
w . f .  na ob o z ie  w  C zerw iń sku  i 
p row a d z i te ra z  z a ję c ia  w y ch o w a ­
n ia  fiz y c zn eg o .

W  zo rga n izow a n ym  p rze z  z r z e ­
szen ie  sp o rtow e  O gn iw o , m aso­
w y m  tu rn ie ju  s ia tk ów k i, d ru żyna  
m ęska K o ła  P P B  N r  2 u zyska ła  
zaszczy tn e  w icem is trzos tw o .

C z łon k ow ie  K o ła , rea lizu ją c  
p o d ję te  zob ow ią zan ia  na cześć 33 
ro c zn ic y  W ie lk ie j R e w o lu c ji P a ź ­
d z ie rn ik o w e j, w y je c h a li do S zk la r  
D o jn ych , gd z ie  za ło ż y li L u d o w y  
Z esp ó ł S p o rtow y .

W  ram ach  te j a k c ji d os ta rczy li 
on i sp o rtow com  w ie js k im  cenny 
sp rzę t sp o rto w y  o ra z  w y b u d o w a li 
bo isko  do s ia tków k i.

S w o je  sukcesy o ra z  r o zw ó j, K o ­
ło  za w d z ięcza  w yd a tn e j p om ocy  
P od s ta w o w e j O rga n iza c ji P a r t y j ­
n e j, Z M P  i  R ad z ie  Z a k ła d o w e j.

O becn ie  sp o rtow cy  p iz y g o to -  
w u ją  s ię  do sezonu z im ow ego ,

p rzep row a d za ją c  tren in g i i suchą 
zap raw ę  na sa li W S W F . W  p ro ­
je k c ie  je s t  ku rs ja zd y  na narttf.cb 
w  K arpaczu . (N )

Szermierze Pafawagu
jadą na obóz /  
do Karpacza

S ek c ja  szerm iercza  S ta li Pafa­
w a g  w y je żd ża  do K a rp acza  na 
ob óz  k o n d y cy jn o  -  s zk o len iow y , 
k tó ry  trw ać  b ęd z ie  od  27 bm . do 

5 s tyczn ia  1951 r .
N a  p ow yższym  

ob o z ie  p rz eb y ­
w a ć  będą w s zy ­
scy  za w od n icy  
lig o w e j d ru żyn y  
szerm ie rc ze j b y ­
łe g o  Z w ią zk o w ­
ca, k tó rzy  ja k  
w ie m y  p rzes z li z  
ca łym  k lu bem  
do  P a fa w a gu .

C e lem  p o p u la ry za zc ji sportu  
s zerm iercze  na te ren ie  K a rp a ­
cza, zostan ie  zo rga n izow a n y  T u r ­
n ie j N o w o ro c zn y  z u d z ia łem  u- 
czes tn ików  obozu , o ra z  zaproszo ­
n ych  czo łow ych  zaw od n ik ów  P o l­
ski.

Z  W ro c ła w ia  na ob o z ie  p rz eb y ­
w a ć  b ędą : W ortm an , D o b ro w o l­
ski, L u d w ic za k , O stań kow icz, 
b rac ia  K u szew scy , o ra z Suski 1 
Jag ie łło , k tó rzy  noszą s ię  z  za ­
m ia rem  zas ilen ia  s ze regów  s ek c ji 
s ze rm ie rc ze j P a fa w a gu . (H en ).

OBWIESZCZENIA
Miejski Handel Detaliczny art. spoż. przemysł, 
zakupi natychm iast każdą ilość słoi do cukier­
ków i innych produktów. Zgłoszenia prosim y 
k ierow ać do Dyrekcji M H D  w Legnicy, ul. 
Lubeckiego nr 2. Te l. nr 988. K-3843

Do wszystkich korzystających z usług M ie j­
skich W od oc ią gów  i Kanalizacji ni. W ałbrzy­
cha i powiatu. W  zw iązku  z pracam i techni­
cznym i, które D yrek c ja  W odociągów  i K an a ­
liza c ji m. W a łb rzycha  zmuszona jest prze­
prow adzić w  dniach 24., 25., 26. X II. 1950 r., 
w szyscy konsum enci proszeni są o jak n a j- 
oszczedniejsze zużycie w ody  w  w yże j w y ­
m ienionych dni ach.  K-3861

Prezyd iu m  W . R. N. w e W roc ław iu  udzieliło  
Ob. K ru czek  Franciszkow i zezw olen ia  na 
zm ianę nazw iska na JCRU CZYfJSKI. 7555

f a c h o w c T p o s z u k i w a n i

kucharki I 1 podkuehenna od zaraz potrzebne 
3 kucharki i 1 podkuehenna od  zaraz po­
trzebne . P . S. S. „W spólnota  Robotn icza" 
w  Jelen iej Górze. _ K-3848

BGŁBSZEKIA E30BKE |

Choinki MHD
U w aga , m ieszkań cy  
O p orow a  i  K rz y k ó w !

W IE L K I  W Y B Ó R  
C H O IN E K

posiada sto isko przy. 
rogu  al. P ra c y  i  ul. 
B en ed yk ta  P o lla k a , 
d o ja zd  13, 14 i  4. 7572

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie  
p ok ó j z kuchn ią  Ł ó d ź  na  
W roc ła w . — W iadom ość 
W roc ław , W yśc igow a  9.

7569

P O S Z U K U J Ę  m ieszkan ia  
2—3-p o k o jo w e g o  z  kuch ­
n ią  za  zw ro tem  kosztów . 
Z g łoszen ia  do „S łow a '*  

! pod  ,,P iln e '* . 7567

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
n y  od c in ek  zam e ld ow a ­
n ia  na n azw isko  Ś liw iń ­
sk i W ies ław , Je len ia  G ó ­
ra, p lac R a tu szow y  31.

K  3851

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
n y  od c in ek  za m e ld ow a ­
n ia  na n a zw isk o  Jan i­
szew ska Eugen ia , zam . 
w ieś  M ilę c ic e  123, p ow . 
L w ó w e k . K  3350

Z G U B IO N O  leg . Z w . 
Z aw . n r  267000, odc in ek  

[ zam e ld ow an ia  na n a zw i-  
! sko  N o w a k  S tan isław , 
zam . Ś w ie ra d ó w  - Z d ró j, 

I D o ln a  4 K  3857

Z G U B IO N O  od c in ek  r e ­
jes tr . S P  n r  8 n azw isko  
M a rk ie l K a z im ie rz . 7552

H AND LO W E

S K R A D Z IO N O : le g itym a
c ję  zw ią zk ow ą , U bezp ie - 
cza ln i i s łu żby w  k o n fek  
c ji. M a lis zew sk a  Jan ina.

7562

U N IE W A Ż N IA M  zagu b io  
ne le g ity m a c je : m l. a sy ­
stenta  P o lite ch n ik i, aka ­
dem icka  662/ME na n a z ­
w isk o  K a rw o w sk i T a d e ­
usz. 7553

Z G U B IO N O  od c in ek  za ­
m e ldow an ia  na n azw isko  
B y ra  W ładys ław , W ro c ­
ław . 7561

U N IE W A Ż N IA  s ię k w ity  
w yd a n e  p rze z  F a b ryk ę  
Ś rub  ,,A rch im ed es“  na 
12 1 1  k g  w ę g la  na n a zw i­
sko M a lin ow sk a  S te fan ia  

7562

M E B L E : syp ia ln ię , s to ło ­
w y , k reden s ku ch en n y  
w  d ob rym  stan ie sp rze ­
dam . N o w o w ie js k a  39/41 
m ieszkan ie  3. 7568

T R Z Y  p ok o je , kuchn ia , 
śródm ieśc ie  zam ien ię  na  
p ok ó j z kuchn ią . O fe r ty  
„S ło w o “  pod  „ T y lk o  ś ród  
m ie ś c ie ". 7569

T R Z E C H  s tu d en tów  p o ­
szu ku je  p iln ie  p ok o ju . 
O fe r ty  pod  ,,T rzech “ .

7550

K O Ń C Z Ą C Y  studia i p ra  
cu lą c y  poszu ku je  p ok o ju  
od  zaraz. W iadom ość pod  
,,S zyb k o “ . 7556

P O S Z U K IW A N IA
RODZIN

L E Ś N IE W S K I T e o f i l  p o ­
szu ku je  s w o je j ż o n y  J an i*  
n y  w  sp ra w ie  ro zw o d o ­
w e j. Ś w ie ra d ó w  -  Z d ró j, 
ul. S ien k iew ic za  1. K  3853

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o w o  
czesne k o resp on d en cy jn e  
ku rsy  ks ięgow ośc i, Ł ó d ź -  
sk ry tka  163 K-3708

RÓŻNE

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io ­
ną k s ią żeczkę  w o jsk ow ą , 
w yd an ą  p rze z  R K U  R ze ­
s zów  na n azw isko  K a lan  
d y k  Tadeusz, zam . M y ­
s łak ow ice , N adb rzeżn a  10 
pow . Je len ia  G óra . K  3849

K U P IĘ  sza fę  tr z y d rzw io  
w ą, tapczan y  dw u osobo­
w y  z  szu flad ą  i je d n o o ­
sobow y . S ta lin a  95 — Fo  
to g ra f. 7565

R A D IO  M ende, fu tro  m ę 
sk ie, ró żn e  m eb le  sp rze ­
dam . W iad om ość  G ru n ­
w a ld zk a  63/6. 7551

K U P IĘ  c ią gn ik  w  d o ­
b rym  stanie. L a n z  B u l­
dog  45 w zg l. 55 K M . P rz e  
w ó z  T o w a ró w  J ó ze f Z m y  
ś lony, W ro c ła w , Sw . A n ­
to n iego  10. 7553

ZG U BY

U N IE W A Ż N IA M  le g i t y ­
m ac ją  szko lną  A k a d em ii 
M ed y c zn e j W ro c ła w  n r 
235 1948/49 na n a zw isk o
J e len k iew ic z  B ogu m iła .

7579

Z G U B IO N O  od c in ek  za ­
m e ld ow an ia  na n a zw isk o  
S zym a ła  P a w e ł, zam . K o  
w a ry , 1 M a ja  28, pow . 
J e len ia  G óra . K  3856

Z G U B IO N O  leg . s łu żbo­
w ą  n r 31115 w yd an ą  p rze z  
W yd z ia ł P e rson a ln y  OW  
na n a zw isk o  S zy ­

m ańska Jadw iga , zam . 
M irsk , M ick iew ic za  14, 
pow . L w ó w e k  Sl. K  3855

ZG fTB IO N O  ks ią żeczkę  
w o jsk o w ą  R K U  Je len ia  
G óra . od c in ek  zam e ldow a  
n ia, d ow ód  osob is ty  na 
n a zw isk o  S k iba  Jan, K o  
w a ry , B u k ow iec , W ie jsk a  
n r  16 pow . Je len ia  G ó ­
ra. K  3854

Z G U B IO N O  jed n ą  r e n ife  
row ą  ręk a w ic zk ę  m ęską. 
O ddać za w y n a g ro d ze ­
n iem  w  sk ład z ie  w ęg la , 
G ru n w a ld zk a  35. 7549

P O L S K IE  Z a k ła d y  Zb g?  
ż o w ^  O k ręg  w e  W roc ła ­
w iu , p rzes trzega  p rzed  
ku pnem  a ry tm o m etra
m ark i „W a lth e r “  n r  32289 
sk rad z ion ego  w  dniu 10. 
12 1959 r. 7548

S K R A D Z IO N O  p o zw o le ­
n ie  n r 1370 na p row ad zę  
n ie  p o ja zd ó w  m echan icz 
nych  kateg . I I I - A  na naz 
w isk o  L is ia k  P io tr . 7563

15. 12. 1950 r. P R Z Y B Ł Ą -  
j  K A Ł  s ię  p ies czarny, m a­
ły . P o  3-ch dn iach  u w a ­
żam  za  w łasność. W iad o ­
m ość „F o to  S ło ń ce "  S ta - 
lin g rad zk a  21. 7547

U N IE W A Ż N IA M  z ^ b i o -  
n e  od c in k i zam eldow an ia  
T e o fe li ,  Eugen iusza, B o ­
g u m iły  na n azw isko  Cho- 
roste l, zam . K rogu lu c  14, 
pow . Je len ia  Góra.

K  3852

Z G U B IO N O  p ra w o  Jazdy 
k a te g o r ii I l i a ,  k a r tę  r e je ­
s tra cy jn ą , k a rtę  k om is ji 
SP, od c in ek  za m e ld ow a ­
n ia. R a ta jc za k  M arian , 
k a r tę  ro w e ro w ą  D rzew ie  
ck i Jan. 7571

Z G U B IO N O  le g .ty m a c ję  
akadem icką  na n azw isko  
P a r ty k ie w ic z  B ron is ław .

7584

U N IE W A Ż N IA M  skradzio  
ną le g ity m a c ję  w ydan ą  
p rze z  Z a rząd  G m in n y  M y  
s łakow ice . Tu tak  M aria .

7566

LO K A LE

W Y N A J M Ę  p ok ó j sam ot­
n e j osob ie . W iadom ość: 
„S ło w o  P o ls k ie "  „Z a r a z "  

7554

O D E B R A Ć  p rzyb łąk an e - 
g o  psa. c zarnego  w ilk a  
B rzeska  21/5. T e rm in  5 
d n i 7559

B A R D Z O  przep raszam  
• b  Kapuścińską, zam ie ­
szkałą  W a łb rzych , za  o -  
feelgę p©d je j  adresem  
«&nia 17. 11. 1950 r. Z a ­
w a d zk i S te fan . K  3346

tafcie
„SŁOWO”

A .K O H J A I E T / A

DOKTOR A
Tłum aczyła Zofia  Łapicka

59

—  Chodźm y pani H eleno, zobaczym y ja k  tam  w yg lą d a ! —  
rzekła  W arw ara  obracając na palcu klucz od m ieszkania 
doktora

Ścieżkę prow adzącą na ganek codziennie oczyszczali syno­
w ie  Chiżniaków , a le na ganku 1 schodach leża ł n ietkn ięty 
śnieg naniesiony przez w ia tr. W arw ara  z mocno b iją cym  
sercem  przestąpiła próg... P o k o je  pachniały ju ż  pustką, a le 
w  syp ialn i, drżał jeszcze zapach perfum . W szystko było  jak  
gdyby  po staremu, w szystko stało na sw oim  m iejscu, a le w ia ło  
straszliw ym  opuszczeniem . C zy też  m oże m dłe św ia tło  w y w o ­
łu je  tak ie w rażen ie? W arw ara  spojrza ła  na okna. S zyby były  
zupełn ie zam arznięte, obrosły grubo m rozem . K o ron kow e f i ­
rank i O lga  zd jęła  i zabrała ze sobą, zostały ty lk o  haki. T e  
nagie okna w yw ie ra ły  szczególn ie p rzykre w rażenie.

W arw ara  przesunęła dłon ią po zim nej kołdrze, po m artw e j 
IWilgotnej b iałości poduszki.
I —  B iedny, b iedny Iw an !

A le  w  g łęb i serca jednakże W arw a ra  n ie bardzo m artw iła  
|ię odejśc iem  O lgi. Ł ogu n ow  ma rac ję : to  lep ie j d la O lgi. P o  
pow roc ie  z  U kam czanu zm ien iła  się n ie do poznania: stała się

pełna życ ia  energii, blada apatia zn iknęła gdzieś bez śladu. 
Jeśli doktor u jrzy  O lgę taką, jaka  jes t teraz, będzie żałował, 
że  ta zm iana n ie zaszła w  n ie j w cześn iej, podczas ich w spó l­
nego pożycia.

W arw ara  w spom niała znowu swą ostatnią rozm ow ę z Olgą, 
która m iała m iejsce w  tym  pokoju. R zeczyw iśc ie  litow a ła  się 
w ów czas nad nią.

H elena przesuwała coś na kuchni, pobrzęku jąc naczynia­
mi. K ażdy  dźw ięk  roz lega ł się głośno w  opustoszałym  
m ieszkaniu.

—  B ędę tu codziennie pa liła  w  piecu —  oznajm iła  W a r­
w ara zagląda jąc do kuchni. —  Zaw sze trochę tu m ile j będzie, 
n ie  tak zimno —  chuchnęła w  pow ie trze  i śledząc lekk i ob ło­
czek pary dodała: —  trzeba, żeby  przedm ioty n ie w ym arzły, 
doktor m oże p rzy jechać nagle. Jak w e jd z ie  w  tak ie zimno?

W arw ara  pobiegła szybko, przyniosła w iązkę drzew a i na­
paliła  pod kuchnią. Po tem  napaliła  w  drugim  piecu, w  sy­
pialni, i  znów  kręciła  się po pokojach  tupiąc specjaln ie głośno 
m iękk im i bucikam i, żeby rozpędzić ciszę panującą w  m iesz­
kaniu.

Dotknęła teczek z papieram i, k tóre leża ły  na biurku. Cała 
plika gazet... Książki... N a  w idocznym  m iejscu  leżała koperta, 
na n ieb ieskaw ym  papierze w ąskim i n ierów nym i literam i na­
pisano'

„ I .  I. A rża n ow ".
W  dole kreska, a pod kreską: „od  O lg i".
W arw ara  obracała w  ręku zak lejoną  kopertę, powąchała 

ją  nawet. L is t  n ie m iał żadnego zapachu i dziew czyna  odło­
żyła  go  ostrożn ie na m iejsce. Od p łyty  syczącej i strze la jące j 
w  kuchni p łynęło  ju ż  m iłe ciepło. Puszysty szron na szybarh 
ściem niał —  zacgął tajać. W arw ara  przysłuch iw ała  się d źw ię ­
ko w i k ropel padających  rytm iczn ie  z  parapetu i rozprysku ją ­
cych  się po podłodze i, roztargn iona, przeg ląda ła  książk i na

półkach obok kanapy, rzucając w ciąż »k iem  na list O lgi. C ią ­
gnął ją  jak  magnes.

„I. I. A rża n ow ". W arw ara  napisałaby: B o dregiego Iw ana  
albo po prostu do Iw ana. Ona b y  w  egele a igd y  się z n im  
n ie rozstała! B yłaby z nim  zaw sze razem : w domu i p rzy  
pracy. Ta  ofic ja lność adresu bolała i oburzała W arw arę. 
M ia ła  chęć w ziąć list O lg i 1 rzucić g9 ds pieca. Rozum iała 
jednak, że  nie w o lno  je j  tego  zrobić, i  eoanew ała  złe chęci; 
za ledw ie ślizgając się w zrok iem  po streniczkach przeglądała  
książkę, która w padła  je j  w  rękę. B y ły  ta w iersze Puszkina. 
Jakuckie dzieci uczyły się je g o  w ierszy  w szksłach dalek ich 
osiedli w  tajdze... W arw ara  też m iała n iew ie lk i zb iorek  Pusz­
kinowski... O tw orzy ła  na chyb ił tra fił ciężką księgę:

Słuch o mnie pójdzie w dat przez całą Ruś w języki 
I  naztwe imię me je j każdy lud: i  Fin,
I  dumny Słowian wnuk, i  Tunguz, jeszcze dziki, 

i Kałmuk, wolny stepów syn. '
W arw ara  spojrzała na okładkę, potem  na znany portret 

Puszkina. K ęd z ie rzaw y  m ężczyzna o dużych oczach, grubych 
wargach, z małą bródką na policzkach, spojrza ł na nią za­
m yślonym  w zrok iem .

—  Przec ież  w  samej R osji n ie ma Tunguzów  —  odezwała 
się doń W arw ara. —  Czy byłeś tu u nas, na Syberii?

Pam ięta ła  nazw iska zesłańców, k tórzy  m ieszkali w  Ja­
kucji, ale wśród nich nie było  im ien ia  Puszkina, choć W a r­
w ara w iedziała, że  ca row ie znęcali s ię nad ńim  i  że b y ł 
gdzieś na zesłaniu.

Zesłańcy, których  d ługi 1 trag iczny szlak p row adził p rzez 
Jakucję, przyn ieś li na Północ w ie lk ie  idee, kulturę, p raw dę, 
k tóre op łacili sw ą męką.

1 „P o m n ik " P rzek ła d  Juliana Tu w im a. (Przyp . tłum.).
(C ią g  dalszy nastąpi*.
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Skrzynki
Uchw ała  Rady Państwa o 

badaniu i załatwianiu skarg 
1 zażaleń ludności przez pre­
zydia Rad Narodowych —  
jest ciosem w  biurokratyzm, 
który panoszył sie w  rozmai­
tych biurach i urzędach.
Uchw ała przewiduje, że człon 
kowie prezydiów Rad N aro­
dowych przyjm ować winni o- 
bywateli w  ściśle określonych 
dniach i godzinach, wysłuchi­
wać ich ustnych zażaleń oraz 
przyjm ować pisemne.

_ W  związku z tym nasuwa 
się pytanie, czy przy urzędach 
i prezydiach Rad Narodowych  
nie należało by przywrócić 
skrzynek, w  których obywa­
tele, nie zawsze mający czas 
na udanie się w  oznaczonej 
godzinie do urzędu, mogliby 
składać swoje uwagi i skargi.

Skrzynki takie były kiedyś 
zawieszone i nieźle spełniały 
swe zadanie. N ie może być 
miejsca w  tych skrzynkach 
na anonimowe zarzuty 1 oskar 
żenią, lecz na relacje popar­
te faktami, podpisane imie­
niem i nazwiskiem oraz za­
w ierające adres piszącego. 
Skrzynki powinny znaleźć się 
nie tylko przy prezydium  
M R N , ale również przy 
wszystkich urzędach admini­
stracyjnych.

Tegto rodzaju forma kon­
taktu społeczeństwa z Rada­
mi mogłaby przyczynić się do 
usprawnienia pracy aparatu 
administracyjnego. Tuwicz.

l f w R O a A W »
Z  rudery —  estetyczny biurowiec

Racjonalizatorzy i przodownicy
przyśpieszyli remont gmachu przy PI. M łodzieżowym

K ilk a  dni tem u ukończono 
odbudow ę dużego biu ilowca 
p rzy  P lacu  M łodzieżow ym . 
Do gmachu w prow adziła  się 
ju ż dyrekcja  Przedsięb iorstw a 
B u dow y Zak ładów  Przem ysłu  
C iężkiego. K oń czy  się jeszcze 
drobne roboty  i instalacje. 
W span iałe schody prow adzą 
do estetyczn ie w ygląda jących  
poko ików  b iu row ych  trzyp ię ­
trow ego  budynku. ,

—  Całkiem  inaczej w yg lą ­
dał ten budynek k ilka  m iesię 
cy  tem u —  m ów i ob. K osow ­
ski, k tóry  z  m urarza aw an­
sował na m ajstra. —  N ie  było 
w ew n ątrz  ani jednej ściany, 
ze spalonych m urów  zw isały  
k aw a ły  żelaza  i siatek —  po­
zostałość stropów. W zię liśm y 
się jednak  do pracy, no i re­
zu ltaty  je j  w idzicie.

P ro je k t  w yrem on tow an ia

Uwaga, korespondenci prasowi!
Dziś dnia 20-go grudnia o godz. 17-tej odbędzie się 

w  sali K lubu Korespondentów przy ul. Podwale Św id ­
nickie 26 (gmach redakcji „Gazety Robotniczej") w spól­
ne zebranie korespondent ów  „Gazety Robotniczej", 
„Słowa Polskiego, „Polskiego Radia" 1 prasy centralnej 
z wrocławskich zakładów pracy. N a  porządku dziennym: 
uroczyste zakończenie kursu  korespondentów oraz otwar 
cie K lubu Korespondentó w  przy Oddziale Związku  
Dziennikarzy.

Po części oficjalnej —  część artystyczna.

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
K o m ite t  o rg a n iz a c y jn y  ob ­

chodu  71 ro c zn ic y  u rod z in  G e­
nera liss im u sa  S ta lina , ja k i p o ­
w s ta ł w  PSS , u rząd za  ju tro  o g o ­
d z in ie  20-ej u roczys tą  akadem ię  
w  św ie t lic y  spó łd z ie ln i.

■  K o n ce r t  „m u zy k i b ra tn ich  
n a rod ów ” , ja k i o d b ęd z ie  s ię  ju ­
tro  o godz. 21 w  D om u  K u ltu ry  
O R Z Z , ró w n ie ż  p o św ięcon y  je s t  
u czczen iu  71 ro c zn ic y  u rod z in  
G en era liss im u sa  S ta lina . W  k on ­
c e rc ie  w ezm ą  u d z ia ł p ro f. Ł ob oz , 
H . H a lska , A . H ak ow sk a  i  ch ór 
„E c h o " .  W stęp  b ezp ła tn y .

A  W y k ła d  h a b ilita c y jn y  dra
Tadeu sza  N o w a k o w s k ie g o  pt.
„ Z  zagadn ień  p e d ia tr ii  sp o łecz­
n e j " ,  od b ęd z ie  s ię  ju tro  o godz.
15-ej w  sa li w y k ła d o w e j K l in ik i  
C h orób  W ew n ę trzn ych  (P a s teu ­
ra  4).

■  D od a tk ow a  k om is ja  k w a li­
fik a c y jn a  L ig i  M o rsk ie j zbada 
k w a li f ik a c je  k a n d yd a tó w  do 
szko len ia . Z eb ra n ie  od b ęd z ie  się  
S i bm . o godz. 15 W loka lu  p rzy  
u l. P o m o rsk ie j.

B O znaczen iu  ś rod ow isk a  w  
h o d o w li zw ie r z ą t  za b io rą  g łos  na 
I - e j  u ro c zy s te j se s ji n au k ow e j 
W y d z ia łu  W e te ry n a r ii p ro f. dr. 
T .  O lb ry ch t i  p r o f  d r  M . Cena. 
k e s ja  o d b ęd z ie  s ię  dziś  o god z. 
9.30 w  sa li N r  5 gm achu  p r z y  ul. 
N o rw id a  25.

■  M oże  s ię zg ło s ić  d o  r e d a k c ji 
p od  o d b ió r  b ile tu  tra m w a jo w e g o

ob. Tad eu sz  B ie rn ad , a po  od ­
b ió r  p o r t fe lu  z  d ok u m en tam i —  
ob. Z b ig n ie w  Z io b ro w sk i.

B O d p raw a  ko resp on d en tów  z  
te ren u  2 d z ie ln ic y  Z M P  odbę­
d z ie  s ię  ju tro  o god z. 17.
H O d ezyd e ra ta ch  w yk o n a w s tw a  
b u d ow lan ego  w y g ło s i  o d c z y t  w  
D om u  T ech n ik a  inż. J. T a r ło w -  
sk i. P r e le k c ja  od b ęd z ie  s ię dziś
0 god z . 9.

B P rzew o d n ic zą cy  k ó ł te ren o ­
w y c h  i  ś ro d o w isk o w ych  Z w ią zk u  
In ż y n ie ró w  i  T e c h n ik ó w  B u d o w ­
n ic tw a  zb ie ra ją  s ię  dziś  o godz.
16-ej w  D om u  T ech n ik a , a b y  u- 
s ta lić  ilo ść  k a n d yd a tów  na  ku rs 
te ch n ik ó w  -  k a lk u la to rów , tech ­
n ik ó w  w y k o n a w s tw a  b u d ow lan e­
g o  i  in ż y n ie ró w  w yk on a w s tw a .

B W  sali K l in ik i  C horób  W e ­
w n ę trzn ych  (u l. P a s teu ra ) w y g ło  
szą r e fe r a ty  na zeb ran iu  n au k o ­
w y m  T o w . L ek a rsk ie go , doc. Ja - 
cyń sk i, p ro f. F a lk ie w ic z  i  d r 
J. K u b ic z . Z eb ra n ie  od b ęd z ie  s ię 
d z iś  o  godz. 20.

B A b y  te le g ra m  z  ży c zen ia m i 
św ią te c zn ym i d o ręc zon y  zos ta ł w  
ozn aczon ym  dn iu  i  g od z in ie , na­
le ż y  g o  o p a trzy ć  zn aczk iem  T D
1 datą o ra z  god zin ą , o k tó r e j d e ­
pesza  m a b y ć  w rę c zo n a  ad resa to ­
w i.  T e le g ra m y  ta k ie  w in n y  b y ć  
nadaw an e p rzy n a jm n ie j na 2 dn i 
p rz ed  dn iem  żąd an ego  d o ręc ze ­
nia.

Stałe  legitymacje
na odznaczenia

. W  m yśl zarządzenia R ady 
Państw a, Prezydium  M iejsk ie j 
R a d y  N arodow ej przystępu je 
do w ym iany tym czasowych za 
Świadczeń na odznaczenia, na­
dane przez K R N  i w ładze 
Odrodzonego W ojska  Polskie­
g o  —  na leg itym acje  stałe.

W ym iana rozpocznie się z 
idniem 2 stycznia 1951 i  trw ać

będzie do 31 lipca 1951. Posła 
dacza tym czasowych zaśw iad­
czeń, zam ieszkali w e W roc ła ­
wiu, w inn i zgłosić się w  P re ­
zydium  M R N  —  w ydzia ł ogól 
ny, celem w ypełn ien ia fo rm u ­
la rza  i  złożenia posiadanych 
dokumentów o nadaniu odzna­
czenia. ( — )

Sfiacaram po Utrocłau/iu

By cii©i,sy czaiła się iepief
r W  ś w ie tlicy  P a ń s tw ow ego  S zp i­
ta la  W o je w ó d zk ie g o  ra d u je  nas 
/w zorow a czystość, p ię k n ie  u d e k o ­
ro w a n a  scena  i  ściany , ró w n iu tk o  
•u s ta w ion e  s to ły  p o k ry te  szk łem , 
tn ię k k ie  k rzes ła  i  fo te le .

K i lk u  c h o ry c h  g ra  w  szachy, a 
n ie k tó r z y  z a ję c i są cz y ta n ie m  
czasop ism , w  p rz e c iw le g ły m  p o -  
Jcoju m ie ś c i s ię  b ib lio te k a .

—  M a m y  tro c h ę  n ie p o rzą d k u  —  
S k a rży  s ię  k ie ro w n ic z k a  ś w ie tlicy ,  
o b . A n ie la  Z a d roga . —  O trzy m a ­
l iś m y  n ow e  k s ią żk i t trzeb a  je  
w cią g n ą ć  do k a r to te k i. S zp ita l p o ­
s iada  750 to m ó w  ks iążek  b e le ­
t ry s ty c z n y c h  i  ponad  200 o  tre ś c i 
id e o lo g ic z n e j.  Są  te ż  k s ią żk i le ­
k a rs k ie . C o  dw a ty g o d n ie  w y m ie ­
n ia  s ię  e g zem p la rze  na  poszcze ­
g ó ln y c h  od d z ia łach .

O b . Z a d ro g a  in fo rm u je ,  że  dwa, 
ra z y  w  m ie s ią cu  są w yśw ie tla n e  

f i lm y .  O s ta tn io  pok a zy w a n o  „Bo*

ga tą  n a rzeczon ą "  i  „ K o n ik a  g a r- 
buska14. F re k w e n c ja  je s t  duża, 
czasam i b ra k u je  m ie js c . W  g o ­
d z in a ch  p o p o łu d n io w y ch  ch o rzy  
p rzy ch od zą  pos łu ch a ć  ra d ia  lub  
g ry  na fo r te p ia n ie . N ie za d o w o le ­
n ie  b u d z i ty lk o  n ie re g u la rn e  d o ­
s ta rcza n ie  gazet.

O rg a n iz u je  s ię  o b e cn ie  k ó łk o  
a rty s ty czn e  Z .M .p .  spośród  p ra ­
c o w n ik ó w  szp ita la . M łod z ie ż  w  te n  
sposób ch ce  u m il ić  c h o ry m  p ob y t 
na k u ra c ji .  (U l ik )

C m y t a j c i t e
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w ypalonego domu w ysunął 
in żyn ier Stachurski, szef tech 
n iczny P B Z P C . Do pracy sta­
nęła załoga oddziału B ranży 
In żyn iery jn e j P rzedsięb ior­
stwa pod k ierow n ictw em  inż. 
Szymańskiego. Term in  ukoń­
czenia prac ustalono na 30 
m arca 1951 roku. Załoga  na 
naradzie w ytw órcze j zobow ią 
zała się jednak w ykonać ro ­
bo ty  do końca grudnia br.

W szyscy robotn icy stanęli 
do w spółzaw odn ictwa. W y ­
datn ie przekracza li norm y, 
np. m urarz Wiśniowski w y ­
rab ia ł 250 proc., cieśla Skrzy­
pek z  górą  200 proc. now ej 
norm y. W y b ili się rów n ież 
robotn icy W . Kruk i M . K o ­
łodziej. P rzy  budow ie technik 
Zbrożyna w pad ł na pom ysł

zastąpienia drogich p łyt izo ­
lacyjnych , służących do po­
kryw an ia  stropu, system em  
kanałów  cegłow ych . Za  to u- 
spraw nien ie, k tóre pozw oliło  
zaoszczędzić 370 tys. zł., ra ­
c jonaliza tor o trzym ał p re­
mię.

D zięk i wspólnem u w ys ił­
k o w i załogi, budowę ukoń­
czono na 20 dni przed skró­
conym  ju ż term inem . P ro w a ­
dzono ją  sposobem gospodar­
czym , u żyw ając starych czę­
ści knstrukcji żelaznych, es-'

Podobne b iurow ce, rem on­
tow ane w  tem pie szybkościo­
w ym , pro jek tu je  odbudować 
firm a  „M ostosta l" i P rzedsię­
b io rstw o Przem ysłu  L ek k ie ­
go. (ZZ ).

Walne zebranie PSS zaleca 8

Powiązać sprawę spółdzielni
z działalnościq Rad Narodowych

W  sali marmurowej Gosipody 
PSS 1 w e W rocław iu  odbyło 
się walne zgromadzenie P o ­
wszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców. Celem zgromadzenia było 
przeprowadzenie dokładnej ana 
lizy  datychczasowej pracy, aby 
na .drodze krytyk i i samokry­
tyk i wypełnić zadanie koniecz­
ne dla realizacji Planu 6-letn ie­
go.

Zjazd stanął na stanowisku, 
że władze Spółdzielni i Zw iąz­
ku wimny w  pełni powiązać 
swą pracę z działalnością Rad 
Narodowych, co pozwoli na 
zrealizowanie jednolitej plano­
w ej gospodarki. Prócz te£o zo­
bowiązał on nowe w ładze zw iąz 
kowe dio bardziej intensywnego, 
fachowego i ideologicznego szko 
lenia pracowników oraz do 
wzmożenia kontroli w ew nętrz­
nej.

W  dyskusji podkreślono z ły  
styl pracy niektórych sklepów

Zadym ka
W czoraj opad śnieżny 

we W rocław ia  miał natę­
żenie zadymki. Ulice po­
kryły się grubą warstwą  
śniegu, którego z chodni­
ków nikt nie sprzątał i 
tylko w  nielicznych m iej­
scach posypywano chodni­
ki piaskiem lub popiołem.

Piw nica Ratusza pod w arszaw skim  zarządem

Obiady „podstawowe”  po 3 złote
w 5-ciu lokalach gastronomicznych

D la  u sp raw n ien ia  p ra c y  zak ła ­
d ó w  ż y w ie n ia  zb io ro w ego , M i­
n is te rs tw o  H an d lu  JYew nętrznego  
w y d a ło  za rząd zen ie  o w p ro w a ­
d zen iu  tzw . ob ia d ów  pod staw o ­
w y ch . Są one spo rząd zan e  w e d ­
łu g  w y so k o k a lo ry c zn e j re cep tu ­
ry ,  za tw ie rd zo n e j p rze z  M H W  i 
k o sz tu ją  3 z ło te . O b ecn ie  ju ż  5 
lo k a li g a s tron om iczn ych  w e  W ro ­
c ław iu  w y d a je  o b ia d y  pod s taw o ­
w e .

Chcąc s ię p rzek on a ć  o jak ośc i 
n o w o w p ro w a d zo n y ch  p os iłk ów  
sp raw ozd aw ca  „S ło w a "  w y b ra ł 
się, ju ż  po  ra z  trzec i, z  w iz y tą  
do n iek tó ry ch  res tau rac ji, p rzy  
c zym  s tw ie rd z ił, że  dan ia  są 
sm aczne i p o żyw n e . N p . w  g o ­
spodzie  P S S  N r  3 p r z y  u l. R u ­
sk ie j 11, na  ob ia d  p o d s ta w o w y  
o tr zy m a m y  dziś  zu pę o gó rk o w ą , 
lub  m ak a ron ow ą  o ra z  k lop s  z  m a­
k a ron em  lub  gu lasz w ie p r z o w y , 
z  z iem n ia k a m i i  su rów ką  z  k i­
szon e j kapu sty . Ju tro  gospoda  
w y d a je  zu pę p o m id o ro w ą  i z ra ­
z y  w o ło w e  z  kaszą  a lbo  zupę 
z iem n ia czan ą  z  k o t le tem  s ieka ­
n ym , k a r to fe lk a m i i  o gó rk iem .

P o ży te c zn ą  in n ow a c ją  je s t  w p i­
syw a n ie  d o  k a r ty  p o tra w  w szy s t­
k ich  ja r z y n  i  d oda tków , ja k im i 
dan ie g łó w n e  je s t  u zu pełn ion e. 
D z ię k i tem u  k on su m en t u n ik n ie  
ta k ie j ew en tu a ln ośc i, ż e  po zu p ie  
z  m akaron em  o tr zy m a  np. p ie ­
czeń  z... m akaronem .

O p rócz  gosp od y  N r  3, ró w n ie ż  
,,G rand“  p r z y  u l. Ś w ie rc z e w ­
sk iego  w p ro w a d z ił ob iad y  podsta­

w o w e . S p rzed a je  j e  ta k że  gosp o ­
da „O b y w a te ls k a "  p r z y  p l. E n ­
ge lsa  o raz 2 lo k a le  C Z P G  — „ P o  
pu la rn a " p rzy  ul. S ta lin a  o raz 
„G a s tro n o m ia "  w  L e śn ic y . P r o ­
jek to w a n e  je s t  te ż  w p ro w a d ze ­
n ie  ich w  res ta u ra c ji „K lu b o -  
w a " .

Zn aczn ym  od c ią żen iem  d la  lo ­
k a li gas tron om iczn ych  b ęd z ie  du ­
ża  sala „P o lo n ii ',  k tó ra  po  g e ­
n e ra ln ym  rem on c ie  zn ów  zosta ­
n ie  oddana do u ży tk u . P r z y ­
pu szcza ln ie  czyn n a  b ęd z ie  na sta­
łe  ta k że  tzw  sala P ia s tow sk a  na 
p ie rw szym  p ię tr z e  h o te lu  „ P o ­
lo n ia " .  W  m arcu  1951 r. C Z P G  
o tw o r z y  p iw n ice  ra tu szow e, k tó ­
re  pom ieszczą  na ra z ponad  1100 
konsu m en tów . B ę d z ie  to  lok a l 
w y d z ie lo n y , p o d le g a ją c y  b ezp o -

P D T  z a ją ł p ie rw sze  m ie js c e  w . 
n ied a w n o  zak oń czon ym  k on ku rs ie  
na  n a jlep szą  w y s ta w ę  sk lepow ą .

W y s ta w y  te  u rząd zan o  w  M ies ią  
cu  P o g łęb ien ia  P r z y ja ź n i P o lsk o -  
R a d z ie ck ie j. N a  następn ych  m ie j­
scach  u p la sow a ły  s ię in s ty tu c je : 
M H D  a r ty k u ły  p rzem ys łow e , PSS , 
Spó ln ota  P ra c y , M H D  a r ty k u ły  
sp o żyw cze , D om  K s ią żk i i  in n e  p la  
ców k i.

Z w y c ię s tw o  s w o je  P D T  za w d z ię  
cza d ek o ra to rom : M a r ii K w ia tk ó w  
sk ie j, K ry s ty n ie  R o ze b a jg ie r , W ia  
d y s ła w o w i M o n tre m o w ic zo w i i  
Z d z is ła w o w i G rzyb k ow sk iem u .

(H K )

Zgasło światło

Musiano odłożyć zebranie
na Ratuszu

W  sali obrad przy ul. Sukien­
nice 9 odbyło się pod przewod­
nictwem Prezydium  M R N  pu­
bliczne zebranie z  udziałem 
Komistji Gospodejrki Komunal­
nej i  Kom isji W ydziału D rogo­
wo-Mostowego.

Na wstępie dyrektor ZO M -u  
ob. Markowski złożył sprawo­
zdanie z  działalności tej insty­
tucji w  przeciągu bdeż. roku. 
W  trakcie wygłaszania referatu 
dyr. Markowski stwierdził, iż 
do 15 grudnia ZO M  wykonał 
plan oczyszczania ulic, placów

i  targowisk w  90 proc., zaś w  
w yw ozie odipadków stałych —  
w  93 proc.

Po przemówieniu ob. Marków 
sikiego nastąpiło sprawozdanie 
z działalności W ydziału D rogo­
wo-M ostowego. Końca tego re ­
feratu zebrani wysłuchali po­
grążeni w  kompletnych ciem­
nościach, gdyż z niewiadomych 
powodów na sali pogasły lampy. 
Z  tego względu ciekawie zapo­
wiadająca się dyskusja ‘musiała 
zostać odłożona. (A n a )

średn io  d y r e k c j i  w  W arszaw ie . 
O bsługa p la c ó w k i l ic z y ć  b ęd z ie  
p rzes z ło  300 osób.

U w a ża m y  jed n ak , że  n a leża ło  by  
ju ż  p rzy śp ie s zy ć  rem on t restau ­
ra c ji „ W  -  Z "  p r z y  ul. P o k u tn i­
cze j o ra z  w zn o w ić  d z ia ła ln ość  lo ­
ka lu  na rogu  ul. N o w o tk i i W łod  
kow ica .

T rz e b a  s tw ie rd z ić , że  jak ość  po 
s iłk ó w  u leg ła  zn aczn e j p op raw ie . 
P o ży te c zn ą  n ow ość  w p ro w a d z iły  
lo k a le  PS S , p o zo s ta w ia ją c  do 
dn ia  n astępn ego  p ró b k i w s zy s t­
k ich  w y d a w a n y ch  po traw . W  
ten  sposób ła tw o  usta lić , c z y  za  
n ie d y s p o z y c je  gośc ia , m oże  od p o ­
w ia d a ć  loka l.

P on iew a ż  w  n a jb liżs zy ch  dn iach  
„S ło w o  P o ls k ie "  ro zp oczn ie  w ie l ­
k i  kon ku rs  z n ag rod am i pn. „ P i ę  
ciu  n a jlep szy ch  k e ln e ró w  W ro ­
c ła w ia " ,  zw ra ca m y  ju ż  u w agę  
naszych  C zy te ln ik ó w  na sposób 
obsług i w e  w szys tk ich  p la có w ­
kach  PS S  i C Z P G . W szy s tk ie  k e l 
n e rk i i k e ln e rz y  zostaną zaop a ­
trzen i xv sp ec ja ln e  zn aczk i tak, 
iż  w y s ta rc z y  p odać n u m er zn acz­
ka. (s te r )

oraz brak należytego powiążą* 
nia pracy Spółdzielni z korni* 
tetami członkowskimi.

^  t # fwe %\/

TeaJry
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — godz. 1|

„T o s c a " .
K A M E R A L N Y  —  godz. 19 „Obcy;

c ie ń " .
T E A T R  P O L S K I  — godz. 19 „T y « 

siąc w a le c z n y c h "  (p r e m ie ra ). « 
M Ł O D E G O  W ID Z A  — n ieczyn n y

Wysiawy
O .R .Z .Z . — „K s ią żk a  radziecka 

l  w y d a w n ic tw a  ro s y js k ie " . 
B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K Ą  

„P o ls k o ś ć  Ś ląska w  dokumen-

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  -  
„P o lsk o ś ć  Ś ląska w  dokumen*.
c ie " .

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  -  1) Tech. 
n ik i g ra fic zn e , 2) C eram ika  ar­
tys tyczn a .

P . T . F., ul. Stalingrad7-ka 26 -- 
„F o to g r a f ik a  czech os łow acka ".

R epertu ar  kin
„ Ś L Ą S K "  — „M ia s to  r-^u jarzm io* 

n e "  (p o lsk i), g od z. 16,30, 18,30 1 
20,30.

„ P R Z O D O W N IK "  — „M ia s to  nie- 
u ja r zm io n e "  (p o lsk i), godz. 15,45, 
18 i 20,15.

„ S C A L A "  — „Ś m ia l i  lu d z ie "  (ra­
d z ie ck i),  godz. 16, 18 1 20. 

„ W A R S Z A W A "  — „K a r ie r a "  -  
(czes .), godz. 15,45, 18, 20,15. 

„ P O L O N IA "  — „P ło m ie n ie "  (węg.)„ 
god z. 16, 18,15 i 20,30.

„ P IO N IE R "  — „Z v .«^ io w Ł n e  lot-#' 
n is k o "  (rad z.), godz. 15 i  17. Pro« 
g ra m  ak tua lności, godz. 19, 20 
i  21.

„ T Ę C Z A "  — „M a a r e t "  (fin .),  godz.
16. 18 i 20.

„ F A M A "  — „D o m  na  pustkow iu44 Ą 
p rod . p o lsk ie j), d o zw . od  la t 18. 
C zyn n e : c zw a r tek  i  p ią tek  godz. 
20, sobota  godz. 18 i 20, niedzie- - 
la  godz. 15 30, 17.45 i  20. 

„ R O B O T N IK "  — „Z a k a za n e  pio- 5 
s e n k i"  (p rod . p o lsk ie j).  Czynne : 
w  c zw a rtek  godz. 19, piątek 
godz. 19, sobota  godz. 17 i  19, 
n ied z ie la  godz. 14.30, 17 l  19.

O
F O T O P L A S T IK O N  — „Jam aika", 

o tw a r ty  od  godz. 9—21.

O
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — otwar­

t y  od, godz. 9—19.

Mocne dyżury ap lek
„P ia s to w s k a " ,  ul. N o w o w ie jsk a  25 
„S ta ra  A p te k a " ,  ul. K u rz y  Targ  4- 
P o d  „Ł a b ę d z ie m " , ul. Pułaskie­

go 16
A p te k a  S po łeczna  n r 199. u!. Par­

ty za n tó w  25.
O S T R E  D Y Ż U R Y  P O G O T O W IA : ś 

S zp ita l W o je w ó d zk i (odcLz. chir, 
i  w e w n .) K lin ik a  P ed ia tr .

3 b r y g a d y  Z N K , 14 p u n k tó w  n a p r a w y   — ---------------

A  dom prsez dwa tygodnie
— bez wody

W  zw iązku  z nadejściem  z i­
m y zaczyna daw ać się w e zna 
k i sezonowa p laga pękania rur 
w odoc iągow ych  i k a n a lizacy j­
nych. Do red ak c ji n ap ływ a ją  
liczne listy, w  k tórych  m ie­
szkańcy, n ie m ogąc doczekać 
się w ykonan ia  napraw, za­
rzucają  Zarządow i N ieru cho­
m ości K om unalnych  op iesza­
łość i. b iurokratyzm .

Ostatn io otrzym aliśm y lis t 
m ieszkańców  b loku  p rzy  ul. 
Ks. W ito lda  78. z don iesie­
niem , iż  na skutek pęknięcia 
ru ry  od dw óch  tygod n i pozba 
w ien i są w ody. P re ten s je  m ie 
szkańców  n ie są pozbaw ione 
słuszności, gdyż  2 tygodnie, 
to  trochę za d ługi okres.

Z  d ru gie j jednak  strony 
Z N K  n ie  m a n ic w spó lnego z 
jak im ś w arsztatem  „m asow e­
go  cu dotw órstw a". lecz jest 
instytucją  bo rykającą  się z

liczn ym i trudnościam i. Trud­
ności te w yp ły w a ją  z  braku 
w yk w a lifik ow a n ego  personelu 
w  ekipach rem ontow ych  oraz 
braku środków  finansowych 
na pow iększen ie ekip.

W  okresach, k iedy  wzrasta 
ilość ob iek tów  wym agających 
napraw y, Z N K  nie da je sobie 
rady, to też  dopiero po pew­
nym  czasie m oże przysłać fa­
chowców .

Obecna sytuacja w  związku ;, 
z rozpoczyna jącym  się sezo­
nem  pękania rur wodociągo­
w ych  w ym aga  energiczngo P® 
gotow ia . Do grona zaintereso­
w anych zapraszam y także
Prez. M R N , które uruchomi!® 
14 punktów  n apraw y urzą­
dzeń w odociągow o-kanaliza­
cyjnych . P raw dopodobn ie tych 
zak ładów  jest w  dalszym  cią­
gu za mało, lub n ie w szystk ie  
n a leżycie pracują. (A na)

Niezwykle 
przygody

Tartarena
Z

Taraskoon
według 

powieści 
A . Daudet 

Ilustracja 
(natowski es*

Z n u d z o n y  A n g l ik  m ia ł w yra źn y  
za m ia r sk oczy ć  w  przepaść, p rzy  
czy m  p oc ią gn ą łb y  o czy w iś c ie  za 
sobą przy w ią za n ego  do n ie g o  lin ą  
T a rta re n a . W y ch y lił  s ię  z n o n -  
sza la n cją , od ry w a ją c  ró w n o cz e ­
śn ie  d uży  kaw ał lod u , k tó ry  ś m i­
gną ł tu ż  k o lo  g łow y  T a rta ren a .. 

W  c ię ż k ic h  ch w ila ch  ży c ia  p rz y -

ch o d z i cz łow iek ow i n a tch n ie n ie . 
T a r ta re n  zaczął t łu m a czy ć  A n g l i ­
k ow i, że  je ś l i  r z u c i slą ze  szczy tu  
M o n t B la n c , będzie  m ia ł śm ie rć  
o  w ie le  b a rd z ie j rom a n ty czn ą . M ó ­
w ił  to  z  ta k im  p rzek on a n iem , że  
A n g l ik  od łoży ł na  ra z ie  sw e sam o­
b ó jc z e  za m ia ry  ł w k ró tce  cała  w y ­
p raw a  dostała  s ię  na  p łaszczyznę

ska lną . O dw iązano l in ę  i  p o ro z -  
s iadano s ię  w y god n ie , by  od począć  
i  p o s ilić  s ię  n ie co .

P rz e w o d n icy  o d d a lili s ię  o  k ilk a  
k ro k ó w  i  za czę li sp ie ra ć  się o coś  
g e s ty k u lu ją c  gw a łtow n ie . Z a n ie ­
p o k o jo n y  T a r ta re n  z b liż y ł s ię  ku  
n im  i  usłyszał, ja k  Jeden z p rz e ­
w o d n ik ó w  m ó w ił :

— W id zę  w y ra źn ie , ona  kurzy 
fa jk ę .

— K to  k u rzy  fa jk ę T  —  spyta* 
T a rta re n .

— M o n t B la n c , p roszę  pana. T9 
zn a czy , że na  szczy c ie  w ie j*  
stra sz liw y  o rk a n , k tó ry  nas nie­
d łu g o  og a rn ie .

R ed a k to r  N a c z e ln y  S T A N IS Ł A W  Z IE M A K . A d ie s  R ed a k c ji l  W y - 
d a w n ic tw a : W ro c ła w , O ław ska  10/11. T e l fo n y :  51-08, 51-09, 45-31. 
w y d a w c a  1 d ru k .; S pó łd z . W yd a w n .-O św . „ C Z Y T E L N IK "  W roc ła w

W  red ak c ji p r z y jm u ją : S ek re ta rz  r ed a k c ji w  god z. 11-12. R edak to r 
N a c ze ln y  w  p on ied z ia łk i, ś rod y  i  p ią tk i 12—13. — R ed ak c ja  ręk o ­
p isów  n ie  zw ra ca  1 za  o g łoszen ia  n ie  o d p ow iad a . F-l-40409

P R E N U M E R A T A : z p rzesy łk ą  p o c z to w ą : m ies ię c zn ie  4,05 zł, kw ar­
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